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Z exposé odczytanego w delegacyach austro-
HHęgierskich przez lir. Andrassego, otrzymaliśmy 
-,-1 pośrednictwem biura Wolffa obszerniejsze 
’Mirawozdanie. Po zawiadomieniu delegacyi, że 
j spoinę ministerstwo odwołało się w sprawie 
iiQkrycia przyzwolonego kredytu do obydwóch 

jinistrów finansów, i że obecnie część kredytu 
iąd zamyśla zużyć, zaznaczył hr. Andrassy, że

¡2,5pnstelacya jest dzisiaj taka sama, jak wonczas, 
¡0,’jidy kredytu żądano. A następnie w taki spo-

Ib określał przyszłą swą politykę w sprawie
¡¡Wschodniej:
il,u Rz^d musiał domagać się pokrycia i częściowego
>2,aJyc'a kredytu, gdy się wykazało, żo rozstrzygnięcie 

irestyi, czy przesilenie doprowadzi do kongresu lub też
.1,5] wojny, niezadługo nastąpi ; w żadnym razie nie 

ito można odraczać najkonieczniejszych militarnych przy- 
J.towań. Monarchia nie może popaść w położenie lub 
óleść się w takiém, któreby niusiało sprowadzić zawi- 

miść naszą moralną od innych państw. Monarchia po-

a ina tak na kongresie, jako też bez niego przedstawić 
ę jako równouprawniony, równio potężny jak inne mo
ntra czynnik. Potrzebujemy niektórych dyspozycyi 
ijskowych, gdyż, skoro kongres doprowadzi do europej- 
liego porozumienia, nadejdzie chwila, w której prze
lana wszystkich stosunków nad granicą naszą fakty
sie ma być dokonaną, a w tym przypadku mogą 
jść zawikłania, które nawet po zgodzeniu się co do 
iropejskicli interesów, nasze specyalne interesa mogą 
kwestyonować ; potrzebujemy także przygotowań w ra- 
I, gdyby kongres do porozumienia nie doprowadził, aby 
jąć silne stanowisko. Nikt zapewne nie będzio żądał, 
im tu wyjawiał szczegóły wojskowych rozporządzeń, 
leni ich jest wzmocnienie wojak w Dalmacyi i Siedmio- 
idzie, postawienie na stopie wojennej niektórych kor- 
lów armii i przysposobienie niektórycn pozyoyi obron
ili celem zabezpieczenia komunikacyi w razie, gdyby 
lyszło do rozmarszu wojsk. Cele polityczne rząuu po- 
italy niezmiennie te same. Przekonany, że kwestye.

wojna podniosła, mogą tylko przez Europę być roz- 
gane, podjął raąd inicyatywę do zwołania kongresu, 
«aj widoki są coraz pewniejsze, że kongres w krótkim 
lie się zbierze. Zadaniem rządu wobec kongresu bę- 

zie działać dla utrzymania europejskiego pokoju i wystę- 
i nić stanowczo w obronie austro-węgierskich, jako też 
jgólnych europejskich interesów. Rząd zajął to stano- 
isko przed pokojem w San Stefano, i dzisiaj jeszcze wy- 

Hpale na niem stoi. Rząd konstatując, że sytuacya jest 
S* «ma, w której przewidywaniu zażądał kredytu, a da- 

j, że polityka jego w niczém się nie zmieniła, prosi 
przyjęcie do wiadomości zamiaru częściowego zużycia

<idytu.
vca Jakkolwiek Presse stara się osłabić do
da-iosłość tego exposé uwagą, że o prowadzeniu 
30) W tak liiałemi środkami rząd nie myśli, że 
ffjl] lko w sąsiednich krajach zamierza zaprowadzić 

irządek, to oświadczenie hr. Andrassego mówi 
ftaźnie coś więcej i uważa rozpoczęcie przygo- 
ffań wojskowych w Austryi za konieczne, aby 
y kongres nie uwzględni interesów austryac- 
tb jak najzupełniej, mogła Austrya własuemi 
ly przeprowadzić to, co dla swego bytu i nie
cności uważa za niezbędne. Oświadczenie 
irwszego ministra Austryi jest o tyle ważne, 
wskazuje wyraźnie, iż Austrya me zawaha się 

1 "Zed wojną, jeżeli będzie tego potrzeba. W ten 
iko- m zatem sposób jak niegdyś Anglia, tak dzi- 
sj’ ij Austrya rozpoczyna się zbroić aby deniou- 
3jpacyą militarną wymódz na kongresie ustępstwa 
jjj.:'strony Rosyi. W delegacyi austryackiéj hra- 
Ln-1 Andrassy na interpeiacyą Sturma oznaczył 
^>»et główniejsze punkta z traktatu Sanstefań- 

1 'ego, przeciwko którym Austrya na kongresie 
'Stąpi. Punkta te są następujące: Rząd do- 

ia?s się rzeczywistego pokoju, a nie takiego, 
^y nosi w sobie zaród nowych zatargów. Roz- 

]u,- :głość granic Bułgaryi budzi uzasadnione oba- 
ifflî'î. Swobodny rozwój thrześciańskich ludów na 
seł ’¡chodzie nie jest przeciwnym interesom Austryi 

boropy, lecz inaczej ma się rzecz z ukonsty- 
#”faniem państwa, któieby inne narodowości 

uciskać. Żaden rząd nie ma w tern inte- 
'Ji aby miał występować w obronie nienaru- 

'«bości status quo w Turcyi. Natomiast ma 
,'ya i Europa interes w tern, aby co pozo

rnie z Turcyi, miało w sobie rękojmią trwałości.
' ’ budzi obaw’y kwestya przejścia z wojny do 
r®ju. Dwuletnia okupacya Bułgaryi, jako też 
Wciowe zajęcie Rumunii z wolnym przemar- 

dla wojsk rosyjskich jest za długą. Lękać 
T,trzeija. aby wskutek tego nie powstała nieu- 

że na rozwiązanie trzeba będzie zbyt długo 
j ¿e interesa handlowe pozostaną w za- 

zeuiu. Dalszym punktem są granice małych 
sąsiednich. Austrya nie chce się sprze- 

M rozwojowi chrześciańskich ludów na wscho- 
?' Carogrodzka konferencja zamierzała także 

;«• Aększyć Czarnogórę. Austrya wogóle nie ma 
(,tJ1'2ieiwko przyrostowi terytoryum Serbii 

Wnogóry. Idzie jednak o to, aby naturalne

’•811,

połączenie Austryi z Wschodem nie było ódcięte, 
i aby żadne dalsze okupacye i forinacye nie po
wstawały. O punktach tych zostały mocarstwa 
i Rosya bez ogródki zawiadomione, w ich obro
nie będzie rząd na kongresie jawnie i uczciwie 
działał. Tyle Andrassy. — Zarzuty tedy Austryi 
przeciwko traktatowi z Stan Stefano są rozliczne 
i nie małćj wagi, odmienne od angielskich, lecz 
wywracające w zasadniczych punktach cały trak
tat, całą pracę Rosyi, wszelkie jej ofiary i po
święcenia w celach zaborczych poniesione. Czy 
kongres zdoła zaspokoić wszystkie życzenia Au
stryi, wątpimy, czy je Austrya postawi jako ca
sus belli, zobaczymy. Zbrojenie się Austryi nie 
jest wcale dobrą wróżbą dla kongresu.

Co się tyczy kongresu potwierdza Agen- 
ce russe, że dotyczas terminu zebrania nie po
stanowiono, że tylko poufnie gabinety były za
pytywane, czy dzień 11 czerwca jest d'a nich 
wygodny. W każdym razie zdaje się, że kon
gres przyjdzie do skutku, ho Daily Telegr. 
oouosi, iż rada gabinetowa angielska, jaka się 
przedwczoraj odbyła, miała ułożyć instrukcje 
dla reprezenta Anglii na kongresie. Dziennik 
ten zapewnia także, że jorozumienie z hr. Szu- 
wałowem przyszło już do skutku, a na mocy te
go Bułgarya nowa zredukowaną będzie do mniej
szej połowy tego, co traktat z San Stefano sty- 
pulował, również i w Armenii zgodziła się Ro
sya na znaczne modyfikacye, zaś co do wyna
grodzenia kosztów, wojennych nowe będą jeszcze 
podjęte układy. Ze Anglia czuje się zadowoloną, 
to ¡eszcze nie stanowi, aby tak gładko inne 
sprawy na kongresie były załatwione. Już pre- 
teusye Austryi, o których powyżej mowa, ude
rzają w sam rdzeń moskiewskich aspiracyi na 
wschodzie i wielką trudność porozumienia przed 
stawiają. Nadto jest jeszcze wiele innych czar
nych punktów, które nie upoważniają wcale do 
zbyt optymistycznych nadziei w działanie kon
gresu. Jeżeli kongres spełni rzeczywiście całe 
zadanie i pogodzi stworzone pokojem w San Ste
fano stosunki na wschodzie z rozmaitemi party- 
kularnemi i europejskiemi interesami, pozostanie 
dlań zawsze jeszcze bardzo ważna kwestya: czy 
państwo osmańskie posiada jeszcze do tyła wa
runki państwowej siły, aby skutecznie oprzeć się 
mogło dalszym dążnościom wywrotu, przekształ
cenia i przemiany. Wszystkie nowe urządzenia 
tak w Europie, jak w Azyi, mówi Times w tej 
materyi, będą wisiały w powietrzu, jeśli admini- 
stracya tureckiego państwa nie będzie należycie 
zreformowaną i jeżeli nie zapobiegnie się temu, 
aby istniejący organizm nie rozpad! się zupeł
nie, jak różne symptomata przepowiadają. Jeżeli 
Europa nie urządzi stósunków w Turcyi tak, 
aby dobrze funkcyonowały wszystkie państwowe 
czynniki, to sprawa wschodnia załata się tylko 
na pewien czas, zawikłania jednakże, które 
zakłóciły spokój Europy się powtórzą, obecne 
a najdalej przyszłe pokolenie będzie miało także 
swą sprawę wschodnią. Paryski traktat z . 1856 
popełnił ten wielki błąd, że nie postarał się 
o skuteczne rękojmie lepszego rządu i zawierzył 
słowom sułtana i Porty, którzy obiecywali wszy
stko, a nic nie dotrzymali. Nic zatem nie zdoła 
sprawy wschodniej trwale rozwiązać, jeżeli kon
gres nie wymyśli sposobu, któryby zabezpieczył 
dobrą administracyą wewnątrz tureckiego pań
stwa, a powściągał zaborcze zachcianki Rosyi. 
Times sądzi, że najlepszym sposobem byłoby 
postawienie resztek tureckiego państwa pod pro
tektorat Anglii. Wątpimy,, aby Bosya i Au
strya przystała na to, jeśli na kongresie powsta
nie podobna myśl i ,eżeli kongres będzie chciał za
bezpieczyć wschód przed dalszemi wstrząśnie- 
niami. A musi podjąć się tego zadania, bo 
dzisiaj widzimy, że Turcya nie zdolna sama sobą 
rządzić. Od pewnego czasu w Carogródzie ogro
mny panuje ferment w umysłach, pokazują to 
rozruchy i jedyne na wszystko lekarstwo, zmiany 
rządzących osób. Nie dawno zniesiono w. wezy- 
ryat, obecnie go zaprowadzono znowu, aby ni
knący urok i przywilej korony, spokój i publi
czne zaufanie przywrócić, jak mówi bat sułtań- 
ski. Uroku władzy sułtańskiej pod ciosami Mo
skali upadłego, wezyrat nie wskrz si ani też po
koju i porządku nie zaprowadzi, do tego po
trzeba zdrowia i siły w organizmie państwa, 
a w Turcji go nie ma. Urok ten tak roz
wiany, że upadek Abdul Hamida, jak donosi 
P o 1 i t. C o r r e s p., jest nieuchronny. Podobno 
odnośne fetwa już wygotowano. Sułtan czuje, że 
mu się pod nogami chwieje ziemia i dla tego 
ucieka się do zmian ministerstwa. W polity

cznym sensie tłumaczą zrzucenie Sadyka wpły
wami Anglii, która przychylnego dla siebie mi
nistra pozyskała w osobie w. wezyra Rużdi ba
szy. Drugi przyjaciel wielki Anglii Vefik basza 
ma objąć ministerstwo spraw zagranicznych.

Rumunia przygotowuje się do przedłoże
nia swego sporu z Moskwą kongresowi, dla tego 
w przededniu jego zebrania podnosi raz jeszcze 
przeciwko gwałtom moskiewskim protest. Dnia 
26 b. m. wręczył Cogalniceanu, minister spraw 
zagranicznych, ajentowi rosyjskiemu w Bukare
szcie, baronowi Stuart, nową n o t ę, w której po
nawia protest przeciw militarnej okupacyi Ru
munii przez Rosyą i skargi swe wywodzi ta po
stępowanie moskiewskiej armii okupacyjućj. Nadto 
czyni Rumunia wielkie przygotowania do wojny, 
aby w razie rozbicia się kongresu przerzucić się 
na stronę tego, kto Moskali będzie chciał wy
przeć z Turcyi. Rząd rumuński rozporządził re- 
krutacyą nowego kontyngensu 24,000 żołnierza. 
Z zagranicy nadchodzi ustawicznie w wielkiej li
czbie broń. Wszyscy żołnierze i rezerwiści, bę
dący na urlopie, powrócili do swych wojsk.

Zatarg jtomiędzy Czarnogórą a Turcyą 
zaostrza się z każdym dniem. Jak z Cattaro do 
Politische Corresp. 29 bm. donoszą, gu
bernator turecki Skadaru, Hussein basza, zażądał 
niezwłocznej ewakuacyi strategicznych punktów 
jod Podgorycą, obsadzonych przez Czarnogórców. 
Ks. Nikita stara się ułagodzić Husseina. Czar- 
nogórcy nie myślą dobrowolnie wydać tvch 
pozycji.

N a r o d owe z g r o m a d z e n i e K r e t e ń- 
czyków odpowiedziało, jak z Aten telegrafują 
c.o 1 o 1 i t i s e 1: e Corresp., 29 bm. na angiel
skie propozycje co do pacjfikacyi kreteńskiego 
powstania., W odpowiedzi tej na propozycją An
glii, aby zuwaąto zawieszenie broni i przyjęto 
administracji; rude dormy, podnoszą Kreteńczycy, 
że jedyną formą rozwiązania sprawy kreteńskiej 
jest połączenie Krety z Grecją. Jako warunek 
przedwstępny dla dalszego rokowania o rozejm 
żądają, aby rozejm ten zawarty był formalnie 
podług postanowień prawa międzynarodowego.

* Od dyrekcyi Towarzystwa Pomocy Nau
kowej Imienia Karola Marcinkowskiego, otrzy
mujemy odezwę, którą polecamy gorąco uwadze 
czytelników:

„Składki bieżące od Członków Towarzystwa 
Pomocy Naukowej Imienia Karola Marcinkow
skiego dotąd w tak małej ilości i od tak małej 
liczby powiatów do kassy głównej wpłynęły, że 
ta, z, przybraniem nawet całej sumnly dyspozy- 
c)jnej z roku zeszłego na ten cel pozostawionej, 
nie zdołała wszystkim stypendyatom wypłacić 
raty przypadające) na drugi kwartał r. b. Ze zaś 
zbliża się już czas wypłaty stypendyów za trzeci 
kwartał r. b., przeto Dyrekcya podpisana widzi 
się zmuszoną do odezwania się na tej drodze 
prędszej do Szanownych Komitetów, oraz Człon
ków Towarzystwa, iżby, biorąc do serca gwałto
wną tę potrzebę, nietylko zostające już u siebie 
zasoby, ale i zalegające składki jak najspieszniej 
zbierać i do Kassy Głćwnćj niezwłocznie odsyłać 
raczyły.

Poznań 28 maja 1878 r.
Dyrekcya

Towarzystwa Pomocy Naukowej 
Imienia Karola Marcinkowskiego.“

Zmiana
regulaminu Koła polskiego

w ’Wiedniu.
W łonie Koła polskiego w Wiedniu od

bywa się od pewnego czasu przykry i nie miły 
proces wewnętrznej rozsterki, budzący rozdra
żnienie i niechęć z jednej i z drugiej strony. 
Drobna liczba malkontentów', roszczących sobie 
wyłącznie prawo do monopolu patryotyzmu, po
parta przez pewne organa prasy lwowskiej i ru
chliwe Stronnictwo liberalne, zarzuca ogromnej 
większości swych kolegów brak uczuć narodowych, 
pomawia ich o zaniedbywanie obrony praw kraju 
z tego jedynie powodu, że większość członków 
Koła polskiego w innj’ sposób pojmuje obronę 
swobód narodowych i spełnienie mandatu pole
conego jej przez wyborców. Panowie Skrzyński, 
Hausner, Ujejski itd. nie omijają żadnej sposo
bności, mogącej posłużyć do uwydatnienia ich

separatystycznych dążności, a gotowa na ich 
usługi prasa lwowska, szerzy w całym kraju 
rozdwojenie, którego smutne widowisko przed
stawia Koło polskie. Po nie udaniu się zarzutu, 
że Koło polskie nie chce poruszyć w parlamencie 
austryackim sprawy polskićj poruszono kwestyą 
regulaminu Koła polskiego i poruszono nawet 
masy wyborców, aby w duchu mniejszości na
pisaną petycyą do Koła wysłali.

W zeszłą niedzielę i poniedziałek toczyły 
się w tój sprawie obrady we Wiedniu, których 
ostatecznego rezultatu jeszcze nie znamy, gdyż 
podane poniźćj sprawozdanie wyjęte z wiedeń
skiej korespondencji Czasu obejmuje tylko 
pierwsze posiedzenie niedzielne. Przebieg obrad 
był mniej więcej następujący:

Na posiedzeniu Koła w niedzielę 26 t. m. przed
łożył p. Hausner, jako sprawozdawca komisyi projekt 
zmian w regulaminie Koła. Treściwem i dobrem 
ocenieniem tego projektu jest motywowany wniosek 
o przejście do porządku dziennego nad tym projektem, 
przedłożony Kołu na początku rozpraw.

Po przedłożeniu przez p. Hausnera wspom
nianego projektu nowego regulaminu i poparciu go 
kilku słowami, otworzył przewodniczący p. Grochol
ski rozprawy ogólne nad projektem. Pierwszy zabrał 
głos p. J a w o r s k i i po obszernój ustnej krytyce 
projektu przedłożył na piśmie następujący wniosek 
o motywowane przejście do porządku dziennego nad 
projektem:

„Koło poselskie polskie zważywszy:
Po lsze, że w przedłożonym przez komisyą pro

jekcie regulaminu, główny dodatek w § 4tym brzmią
cy : „zasadą Koła jest solidarność z sejmem krajowym 
galicyjskim celem skutecznego reprezentowania inte
resów polskich i obrony autonomii krajowej oraz 
swobód konstytucyjnych i praw obywatelskich“, nie 
należy do regulaminu obrad Koła i jest zbytecznym; 
albowiem zasady: iż celem Koła polskiego jest re
prezentowanie interesów narodu na polu przez kon- 
stytueyą otwartem, obrona samorządu krajowego i so
lidarność Koła z sejmem krajowym, zasady nieza
leżne od wszelkich zmian regulaminu obrad, były od 
pierwszej chwili zawiązania się Koła poselskiego 
w Wiedniu w 1861 r. przewodnią myślą jego czyn
ności, są nią i pozostaną, a objęte są już samą nazwą 
Koła polskiego.

Po 2gie, zważywszy, że proponowane w nowym 
projekcie inne ważniejsze zmiany regulaminu, miano
wicie postanowienie w § 4 dopuszczające każdemu 
dowolne ocenienia jak daleko solidarność się rozciąga 
i czy w danym razie go obowiązuje, a szczególniój 
zmiana w § 12, iż każdy członek Koła może głos 
zabrać w Izbie po zawiadomieniu jedynie o tóm 
Koła, a bez jego upoważnienia obaliłby zasadę soli
darności, która była i pozostać musi podstawą regu
laminu Koła i podwaliną jego działań, że przeto te 
ważniejsze zmiany są sprzeczne z zasadą solidar
ności, wprawdzie w prznHhDoin-m na
wet projekcie, ale - .
zwichniętą.

Po 3cie, zważ. żc ■ -i obri >ą
polskiego jest reguł ¡ic.-tanow; , . ,z_
regulaminem dotychczas bowiązującym, a wyjątkowo 
tylko bywała i być i przez Koło ;-
jemnica obrad lub i i:..' i iv ■'<;
objaśnień danych na ..ije. ,. •» , (
być zachowana tylko do terminu oznaeżoncjo każdo
razowo w uchwale, bo przepisaniem ogólnego ¡ir .widła 
co do terminu (jak tego ząua g 2i nowego projektu) 
uiożnaby zwichnąć ,w wielu razach cel uchwały; 
zważywszy dalej, że protokóły obrad są dla każdego 
członka Koła przystępne, urzędowe zaś ogłaszanie 
protokółów może być przez Koło w każdym razie po
stanowione.

Wreszcie zważywszy, że Koło pragnąc zadość 
uczynić żądaniu kilku swych członków, dopominają
cych się zmiany regulaminu bez wypowiedzenia jakiej 
chcą zmiany, Złożyło z nich komisyą w celu, aby 
zmiany, których żądają wyrazili i Kołu przedłożyli, 
zważając jednak, że na główne przez nich teraz 
przedłóż ne zmiany zgodzić się Koło nie może z po
wodów wyżej wy łuszczonych, bo albo nie należą do 
regulaminu, albo podstawę jego, to jest solidarność 
obalają; na rozstrząsanie zaś drobnych poprawek 
które możnaby do regulaminu wprowadzić, nie 
jest teraz chwila stósowna wobec bardzo ważnych 
toczących się spraw, ktoremi Koło zajmować 
się musi.

Zważywszy wszystkie wyżej przytoczone powody, 
przechodzi Koło polskie do porządku dziennego nad 
przedłożonym nowym projektem regulaminu.“

Hr. Mi eros z ows ki zdawał się o tyle zgadzać 
z projektem zmian regulaminu, o ile jest za ogra
niczeniem solidarności. Przedstawił, że ponieważ
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w praktycznem zastosowaniu projektowanego regu
laminu musiałoby Kolo co do każdego przedmiotu 
obrad roztrzygać, czy przedmiot ten należy czy nie 
należy pod solidarność, dla tego praktyczniej może 
byłoby przyjąć zasadę, aby Koło orzekało w każdym 
wypadku solidarność co do zasady: czy Koło chce 
pozostawić w regulaminie zasadę solidarności taką 
jak ditychczas, czy też w każdym wypadku uchwalać 
solidarność. Straściliśmy tu o ile mniemamy dokładnie 
zapatrywanie hr. Mieroszewskiego, a przytoczyliśmy je 
dla tego, bo jest dobrem objaśnieniom dążności 
nowego projektu i odrębnem stanowiskiem wśród 
rozpraw.

W ciągu tych rozpraw posłowie: Skrzyński, 
Ii a u s n e r kilkakrotnie głos zabierający i p. Ujej
ski w krótkiśj przemowie bronili przedkładanego 
projektu. Posłowie: Jaworski, Baum, Chrza
nowski, Krzeczunowiez, Wejgel, Duna
jewski, Kabat, Konopka, Rydzowski, Ko
złowski przemawiali za motywowanem przejściem 
do porządku dziennego nad projektowanymi zmia
nami regulaminu, rozwijając motywa przytoczo
ne we wniosku powyżej podanym i dodając wiele 
nowych.

Mówcy wykazywali dowodnie, jak zapisywanie 
w regulaminie, iż Koło polskie ma postępować soli
darnie razem z Sejmem krajowym, jest niewłaściwe, (bo 
w każdym razie należałoby to do programu), zby
teczne, bo Koło od lat 17 we wszystkich sprawach 
szło solidarnie z Sejmem i przeciwnicy nie mogą 
przytoczyć ani jednego przykładu odmiennego; że 
Koło polskie w Radzie nie jest stronnictwem po- 
litycznem, ale reprezentacyą narodową, obejmującą 
różne odcienia polityczne, które w Kole .z sobą dy- 
sputują, tu się rozprawiają sprawę każdą rozstrzy
gają, bo na zewnątrz w Radzie państwa, wobec repre
zentacji innych krajów i nieprzyjaznych stronnictw 
występować zawsze muszą jako jedna zgodna repre- 
zentacya kraju, a raczej tej części narodu polskiego, 
która jest w składzie monarchii; że przeto solidar
ność członków jest i być musi podstawą Koła, a każdy 
poseł zabierający głos w Izbie, przemawia w imieniu 
tej reprezentacyi kraju i musi być od niej do tego 
upoważniony. Wykazano jasno, żo zmiany propono
wane w nowym projekcie zastosowane w praktyce, 
obalić muszą tę solidarność, a dogadzają tylko chęci 
popisu i drobnym ambicyjkom. Co się tyczy pro
gramu, Koło już parę razy usiłowało go napisać 
i można jeszczo raz wyznaczyć komisyą dla spełnienia 
tego trudnego zadania ; ale czy teraz jest stosowna 
do tego chwila ?

Pan Czerkawski w długiej przemowie roz
trząsając projekt, nie zgadzał się po większej części 
na wprowadzenie zmiany w regulaminie, wykazywał, że 
niby program w § 4 jest źle całkiem ułożony i nie
właściwie w regulaminie umieszczony; lecz pomimo 
tego był za wzięciem projektu pod szczegółowe roz
prawy z powodu, że Koło komisyą wybrało i ta 
projekt przedłożyła; zapomniał on z jakiego powodu 
wyrażonego w powyższym wniosku Koła wybrano ko
misyą. Po zamknięciu już rozpraw p. Kamiński 
choć należący do komisyi, która projekt Kołu przed
stawiła, przedłożył znów pismo, które nazwał „pro
jektem programu Koła“ i żądał zawieszenia rozpraw 
nad regulaminem lub 4tym jego punktem, a zastano
wienia się naprzód nad tym nowym projektem. Po 
godzinie llej wieczór zamknięto posiedzenie od
kładając rozstrzygnięcie sprawy do następnego po
siedzenia.

Przesilenie na Wschodzie.
* Powody, jakiemi hr. Andrassy uzasadniał 

w dniu 28 b. m. w delegacyach zrealizowanie 
uchwalonej przez te delegacye pożyczki 60 mi
lionowej, a o których obszerniej piszemy w Prze
glądzie naszym politycznym, wykazują jak naj- 
dowodniej, że choćby przyszło do porozumienia 
na kongresie, przesilenie w sprawie wschodniej 
nie tylko nie tak rychło ustąpi, ale sprawie tej 
nowe grożą zawikłania. Obawę tę jak najwyraźniej 
wypowiedział hrabia Andrassy w swych moty
wach. Na arenie sprawy wschodniej nowy dziś 
zatśm występuje zapaśnik; Austrya tę sarnę po
dejmuje rolę, jaką dotąd Anglia w obec Moskwy 
odgrywała; Moskwa ustępując Anglii "i godząc 
się na jej żądania, napotyka nowego a groźniej
szego od Anglii przeciwnika. Ozy hr. Andrassy 
zdoła tak samo konsekwentnie, jak lord Beacons- 
field, przeprowadzić wygłoszony program, czy 
Moskwa i w tej nowej walce ustąpi i zrzecze się 
tych resztek okruchów, jakie jej Anglia rzuca 
w swej wspaniałomyślności, przekonamy się nie
bawem, gdyż tenże sam hrabia Andrassy wypowie
dział w tych samych motywach, że pewną i jasną 
jest rzeczą, iż niezadługo rozstrzygnąć się musi 
kwestya, czy przesilenie istniejące zakończy się 
kongresem, czy nowe wywoła zawikłania. Jeżeli 
słowa hr. Andrassego nie są czczą demonstracyą 
i pogróżką, czeka nas nowa faza, nowy peryod 
sprawy wschodniej, i my w niniejszej rubryce 
zapisywać będziemy szczegóły, odnoszące się już 
to do przygotowań wojennych Austryi i Moskwy, 
już to do akcyi dyplomatycznej, jaka równocześnie 
i na ten sam sposób odbywać się będzie, co, 
niedawno temu w zatargu moskiewsko-angielskim. 
Pracę tę już dziś rozpocząć nam przycho
dzi. Moskwa zabezpiecza się w Rumunii przed 
Austryą. Do Pol. Corr. telegrafują pod dniem 
27 b. m., że do Rumunii przybywa coraz więcej 
piechoty moskiewskiej, że pociągi kolejowe w cią
głym są ruchu. Dnia 27 b. m. — donoszą 
z Bukaresztu do biura Wolffa — przejeżdżała 
przez miasto to niezwykła liczba wojska mo
skiewskiego i część wojsk tych zajęła kwatery 
w Plumbinta, dwie godziny marszu od Buka

resztu. W austryackiem ministerstwie wojny po
wstała, jak donoszą z Wiednia do Kol. Z tg., 
myśl ufortyfikowania kilku miejscowości w Sied
miogrodzie na wzór fortyfikacji, wzniesionych 
przez Osmana baszę w Plewnie. Hrabia Zichy 
stara się podobno nakłonić W. Portę, aby od
dała Austryi na czas niejaki port Antiwari. Jak 
w Wiedniu utrzymują, powiewać będzie, jak na Ada- 
kaleh, tak i w porcie antiwarskim, niezadługo 
chorągiew austryacka.

O zajęciu wysepki Adakaleh podaje kore
spondent Temesvarer Z tg. z Orsowy nastę
pujące szczegóły:

Dnia 25 bm. przybył do Orsowy koleją temeswar- 
sko-orsowską 78 pułk piechoty SoKCzowioza z trzema ta
borami trenów, 3 bateryami i 1 kompanią pionierów, 
i zajął stanowisko w pobliżu miasta. Tegoż samego 
dnia o 5 godzinio wieczorem przowiózł się joden oddział 
w sile 150 ludzi na pontonach i czółnach z Orsowy na 
wysepkę, gdzie go załoga turecka pod dowództwom bim- 
baszy (majora) jak najuprzejmiej powitała. Następnego 
dnia w niedzielę o godzinie 4 rano odbył się formalny 
akt zajęcia Adakaleh przez wojska austryackie; zatknięto 
chorągiew austryacko-węgierską a kapela pułku Sokczewi» 
cza odegrała narodowy hymn austryacki; gotowa do wy
marszu załoga turecka salutowała chorągiew austryacką. 
Następnie wsiadło wojsko tureckie na dwa do transportu 
przygotowano parowce należące , do Towarzystwa żeglugi 
parowej na Dunaju j odpłynęła w górę Dunaju. Załoga 
turecka ma, jak mówią, udać się do Bośnii. Ludność 
wyspy w liczbie 400 dusz, wyłącznie mahometan, ¡'pozo
stała w miejscu. Wojska austryackie obozują pod namiotami, 
gdyż w lichej i brudnej mieścinie wyspy nie ma dla niego 
kwater.

Wiadomość o zajęciu przez Austryaków 
Adakaleh wywołała w stolicy serbskiśj, jak pi- 
szą do Presse, ogromny popłoch. „Jest to 
początek okupacyi Bośnii“ — takie odzywały się 
głosy w Belgradzie. Chociaż w roku 1876 w 
czasie wojny serbsko-tureckiej gabinet wiedeński 
niejednokrotnie i niedwuznacznie dawał do pozna
nia w Belgradzie, iż nigdy nie zezwoli na zaję
cie Adakaleh przez Serbów, miano tamże zawsze 
nadzieję, że prędzej, czy później powiedzie się 
Serbii zyskać na własność wyspę tę dunajską. 
Nadzieje te dzisiaj rozchwiały, się ostatecznie.

W stolicy tureckiej zanosi się na nowe prze
silenie, które zagraża nawet sułtanowi Abdul 
Hamidowi .utratą tronu. Do Pol. Corr. piszą 
z Carogrodu:

Już sama wieść o mającej nastąpić nominacyi Mah- 
muda Damata ministrem wojny wywołała wśród ludności 
mahometańskiej ogólne oburzenie, które łatwo doprowadzić 
może do wybuchu i strącić z tronu sułtana. Wszyscy wyżsi 
oficerowie armii, z wyjątkiem Mukhtara, jako też wszyscy 
członkowie ministerstwa głośne podnoszą skargi na rządy 
dworskiej kamaryli. Wszystko się godzi na to, że Abdul 
Hamid musi być złożony z tronu ; w Carogrodzie krąży 
nawet wiadomość, że szeik-nl-islam wygotował już akt 
(fetwę) detronizacyjny. Jako następcę tronu wymieniają 
jedni Murada, drudzy Rechada, trzeci znów Izzedina, braci 
sultańskich. Niezgoda pomiędzy stronnictwami, pragnącemi 
zmiany tronu, pozwoli zapewne Hamidowi czas niejaki 
utrzymać się przy tronie.

Sadyk basza otrzymał podobno, jak piszą do 
Presse, z tego powodu <k> n'( J<( ponieważ 
w czasie śledztwa przeciw spiskowcom w pałacu 
Czeragau wykazało się, iż z przyczyny niedbal
stwa właśnie Sadyka baszy zawiązać się mógł 
rokosz.

W miejsce Sadyka mianowany Mehemed 
Ruźdi wielkim wezyrem jest jednym z naczel 
ników partyi starotureckiej, która wśród dzisiej
szych okoliczności skłania się więcej do przy
mierza z Moskwą. Także Reuf basza, mianowany 
dowódzcą korpusu w miejsce Fuada, ma być także 
za przymierzem z Moskwą. Te zmiany w duchu 
przy.aźniejszym Moskwie, są, jak się jedni do
myślają, tylko, manewrem, aby nastraszyć Anglią 
i odwieść ją od pokojowego układu z Moskwą, 
na którym Porta oczywiście wyszłaby jak naj
gorzej.

Jenerałowie tureccy i moskiewscy ułożyli 
się, jak donoszą do Times a z San Stefuno 
na dniu 24 b. m., co do nowych środków ostroż
ności dla uniknięcia konfliktów. Jenerał Hurko 
obejmuje komendę nad silami zbrojnemi na pół
noc Bałkanu włącznie z Ruszczukiem i Dobruczą 
wynoszącemi razem dziesięć dywizyi. Jenerał 
Totleben zamierza według telegramu Fremden- 
blattu wysłać Skobolewa do Filipopolu dla 
stłumienia powstania.

O sile powstania tureckiego sprzeczne podają 
korespondenci wiadomości. Podczas gdy jedni 
głoszą, że powstanie ma się ku upadkowi, twier
dzą drudzy, że się wzmaga i powstańcy prze
chodzą do kroków zaczepnych. Według telegramu 
Tagblattu z Pery udało się powstańcom 
23 b. m. wyprzeć Moskali z Otlukioi i zabrać 
transport żywności złożony z 48 wozów. Pomiędzy 
Rodosto a Gallipoli wybuchło także powstanie 
w Malgara i dwóch innych miejscowościach, a to 
z powodu srogiego ucisku, jakiego doznawała 
tamtejsza ludność od Moskali. Z Carogrodu tele
grafują w dniu 28 b. m. do Presse, że po
wstańcy rumelscy zaproponowali jenerałom mo
skiewskim zawieszenie broni na czas obrad przy

szłego kongresu; propozycya ta jednak odrzuconą 
została.
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NIEMCY.
* Berlin, 30 maja. Socyaliści niemieccy 

dopuścili się nowego wybryku, który niemniej jak 
zamach Hodla szeroki znajduje rozgłos w Niem
czech, wywołuje oburzenie i przeraża umysły. 
Bo jakżeż nie drżeć przed otchłanią, do jakiej 
socyalizm popycha nieubłaganie naród niemiecki? 
Garstka socyalistów niemieckich goszcząca na 
ziemi angielskiej napadła księcia następcę tronu 
niemieckiego w Londynie i zelżyła go w nąjbru- 
talniejszy sposób. Tak zamach Hodla jąk i na
paść na następcę tronu okazują dotykalnie zgu

bne tendencye socyalizmu, poczynającego prze
wrót wszelkiego społecznego porządku od zdepta
nia powagi monarszej, od wywrócenia tronu. Za
siew zgubuy socyalizmu dojrzewa, zgubne zasady 
przybierają dzisiaj już ciało, objawiają się w pra
ktyce. Jest wielki czas, aby postawić tamę dal
szemu szerzeniu się zgubnych dążności przez wy
chowanie religijne, przez usunięcie prasy szerzą
cej zgubne bezbożne zasady, przez umoralnienie 
wszelkiemi sposobami mas robotników i rzemie
ślników. Przebieg awantury londyńskiój opisują 
tamtejsze dzienniki jak następuje: Niemieccy ro
botnicy w Londynie chcieli wyrazić swą radość 
ze szczęśliwego ocalenia cesarza i z obecności 
księcia następcy tronu w Londynie. Aby się na
radzić, w jakiby sposób najlepiej mogli dać wyraz 
swym uczuciom, urządzili walne zebranie. Na 
salę wcisnęli się socyaliści i usiłowali przeszko
dzić wysłaniu do ks. następcy tronu deputacyi 
z adresem. Posiedzenie było z tego powodu nad
zwyczaj burzliwe, tak że dopiero po wypędzeniu 
z sali przez policyą angielską niespokojnych so- 
cyalistów zdołało zebranie adres uchwalić i wy
brać deputacyą. Na drugi dzień, było to w nie
dzielę, udała się po południu deputaeya do pałacu 
niemieckiej ambasady, gdzie mieszkał książę. 
Zebrała się znaczna liczba innych Niemców przed 
pałacem, przybyli także socyaliści i ogromny wy
prawili skandal, krzyczeli „precz z księciem“, 
śpiewali marsyliankę, znieważyli członków depu
tacyi a nawet usiłowali się podobno wedrzeć 
gwałtownie do pałacu. Jakkolwiek napaści tej 
nie można stawić na równi z zamachem Hodla, 
to jednak motyw, usposobienie, które podobne 
wybryki wywołuje, jest to samo. Tak cesarz nie
miecki jak i jego następca przekonują się naocznie, 
do czego dochodzi człowiek, który traci wszelką 
podstawę religijną.

Tutejsze „stowarzyszenie miejscowe rzemieślników 
i fabrykantów“ uchwaliło na posiedzeniu, które w ze
szły piątek się odbyło, wysłać deputacyą do cesarza, 
ażeby powinszować szczęśliwego uniknięcia zamachu 
skrytobójcy i wynurzenia mu swego współudziału. 
Posłuchanie, o które nazajutrz proszono, zostało 
niezwłocznie przyzwolone i naznaczono na nie
dzielę. Cesarz przyjął deputacyą nader uprzej
mie i odebrał z rąk jej adres, zredagowany w tre
ści po ■ yżej wzmiankowanej. Przy wręczeniu 
adresu miał przemowę do cesarza p. Bi erb erg, 
w której zaręczał pomiędzy innemi, że stan rze
mieślniczy niezłomną wierność dla cesarza za
chowuje, będąc przytem świadomym, że jest je
dną z najlepszych podpór państwa, i to państwa, 
w którem prawo i porządek panuje, a przede- 
wszystkiem poszanowanie religii. Pomimo 
stagnacyi, jaka panuje obecnie w pozbywaniu się 
wyrobów rękodzielniczych a która każdemu rze
mieślnikowi daje się we znaki, żaden rzemieślnik 
niemiecki nie posunie się do zbrodni, podobnej 
zamachowi z dnia 11 bm. Dalej mówił przewo
dniczący deputacyi dosłownie: „....Wiemy też, 
o ile państwu na tem zalóży, ażeby stan średni, 
do którego my rzemieślnicy się liczymy, był za
chowany ; ponieważ, jeżeli w państwie istnieje 
zdrowy stan średni i naród zachowa poczucie re
ligijne (przy tym ustępie oczy cesarza zaszły 
łzami a równocześnie wielkie wzruszenie poka
zało się pomiędzy członkami deputacyi), naten
czas węzeł, jaki łączy naród z monarchą, jest 
zdrowym itd.“ •— Cesarz na przemówienie to od
powiedział mniej więcej w tych słowach: Dzię
kuję Wam z całego serca za to, że stan Wasz 
winszuje mi szczęśliwego ocalenia. Bóg nie 
chciał, żeby mnie dosięgła kula upadłego czło
wieka; bardzo jednakże trafnie zauważyliście, że 
już sam pomysł morderstwa wiele przykrości mi 
zgotował; ogólny współudział pewnie je złago
dzi. Cieszy mnie, iż widzę tn zgromadzonych 
mężów ze stanu rzemieślniczego, którzy z tak 
wielkiem a silhem przekonaniem stan swój re
prezentują. Tak samo nader trafnie wskazano 
na zdrożności, które tak lekkomyślnię do wszel
kich wybryków doprowadzają. Stanu Waszego 
zadaniem jest skutecznie występować przeciwko 
podobnym wyrodkom. W tym duchu nie usta- 
wajcie, Mości Panowie, zwracać uwagi Waszych 
kolegów pracy na ważność Waszego stanowiska, 
i starajcie się o to, ażeby moralność, kar
ność, porządek i duch chrześci ański 
utrzymany został. Mężowie, którzy w tej chwili 
przedemną stanęli, dają mi rękojmią, że i nadal 
postępowanie ich będzie to samo; a zatem, po
wtarzam raz jeszcze, podziękujcie tym, którzy 
Was tu przysłali.“ — W stowarzyszeniu, które 
deputacyą tę wysłało, miewali zeszłej zimy z tu
kiem upodobaniem słuchane odczyty posłowie 
Windthorst i v. Schorlemer-Alst.

Minister wyznań, p. dr. Falk, wyjechał do 
Goslar, zkąd, być może, że się uda do Szląska 
a ztamtąd przedsięweźmie podróż do Włoch, do
kąd się i jego koledzy zwykłe przed wystąpie
niem z urzędu udawali. Przed wyjazdem przyj
mował p. minister , jak to, już z telegramu wia
domo, deputacyą pewnej części swyefi przyjaciół 
w „kulturkampfie“, która go rzekomo') w imieniu 
„niemieckiego stowarzyszenia nauczycieli“ i „pru
skiego stowarzyszenia nauczycielskiego“ błagała, 
żeby pozostał w urzędzie, gdzie tak „błogo“ (sic) 
działał. P. minister wyznań w..odpowiedzi swej 
poruszył pewnie po raz pierwszy kwestyą religijną 
i wypowiedział: „Zarzucono mu wielokro
tnie, iż zamiarem jego jest wyparcie 
religii ze szkoły, czyniono go nawet 
w pewnej mierze odpowiedzialnym 
za zamach Hodla. Przeciwko podobnym za
czepkom osłoną jest spokojne sumienie, lecz 
oświadczenie deputacyi wielkie mu sprawiło za- 
dowolnienie.“

Ksiądz dr. Majunke, naczelny redaktor Ger
manii, składa główne kierownictwo tego dzień- 
nika a miejsce jego zajmie poseł ks. dr. Frań? 
ze Szląska. Pierwszą wiadomość o tej zmianie 
redakcyjnej podała w Bonn wychodząca Deut. 
sche Reichs Ztg, Germania ją potwierdza 
dodając, że wystąpienie ks. dr. Majunke z redakcji 
nie zmieni ani o jotę systemu w redagowaniu 
tego pisma.

Organa socjalno-demokratyczne upominają 
swych stronników, ażeby się nie unosili namię. 
tnością, jedno z zimną krwią popierali sprawę 
tak słuszną, jaką sobie obrał za cel socyalny 
demokratyzm.

Ambasador niemiecki w Rzymie, v. Keudell 
wręczył królowi Humbertowi insygnia orderu 
pruskiego orła czarnego, jaki mu cesarz nie
miecki przy jego wstąpieniu na tron nadał.

Szach perski zjechać tu ma w piątek wie
czorem z Warszawy ze swoim dworem i stauą{ 
w zamku królewskim. Zabawić ma w Berlinie 
tylko przez jeduę dobę i udać się następnie do 
Wiednia. Posłowie perscy w Paryżu i Wiedniu 
Nazar Aga i Mirza Malcom Khan przybyli tu 
już z Petersburga.

Cosarz podobno zezwolił na życzenie królo
wej Wiktoryi na to, żeby ślub księżniczki Lu- 
dwiki z księciem Connaugbt, synem królowej 
Wiktoryi, odbył się w Londynie a nie w Berlinie,

Kongres, który się zebrać ma w Berlinie, 
obradować będzie po.dobno w pałacu dawniej ksią
żąt Radziwiłłów a obecnie hotelu księcia Bis
marcka. Przygotowania w tym celu już podjęto.

F R A N C Y A.
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* P a r y ż, 29 maja. Było to pod koniec maja 
1791 r„ zbliżał się czas wyborów, Charles Vilette 
i inni , filozofowie“ rewolucyi zamierzali ubiegać 
się o mandat. Chodziło tedy o to, aby lud|nan 
w ogóle zainteresować pojęciem „filozofii“ ,i z tego 
powodu stawił Viletfe w radzie miejskiej wniosek, 
aby zwłoki Woltera przenieść z opactwa Selliet 
do Panteonu. Rada miejska przychyliła się chęt 
nie do tego projektu, do którego urzeczywistnitniapW 
potrzeba jednakże było wyraź uego dekretu zgrfi- 
uradzenia narodowego. Uzyskawszy bez trudności 
pozwolenie przeniesienia zwłok „największego 
z Francuzów“ w mury stolicy, przystąpiono bez-*3Clt 
zwłocznie do przygotowania uroczystości. Przez 
dwa tygodnie zapełniały się łamy dzienników
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: ochwałami „wielkiego filozofa“, a sprowadzenie iała
lewiszczątków jego do Paryża przedstawiano jako 

tryumf samodzielnej myśli nad księżą nietole-’ 
rancyą. Po wykopaniu ciała przeprowadzono je 
pod wojskową eskortą w obecności rady municy-j^1 
palnej do Paryża i aż do wykończenia grobowca'12ec 
w Panteonie, umieszczono tymczasowo na placu •ł'tK 
Bastyli. Nakouiec 11 czerwca 1791 można było 
przystąpić do uroczystego aktu. Ceremoniał byl 
mniej więcej następujący: Pochód rozpoczynało 
czterdziestu tragarzy z hall ubranych w białe 
komże, z obnażonemi ramiony i z wieńcami wa
wrzynu na głowie; mieli oni przedstawiać staro
żytnych poetów i nieśli kolejno nędznie zrobioną 
statuę Woltera z pozłacanej papy. Za nimi nie- 
siono w skrzyni zrobionej w kształcie arki dzieła 
Woltera; dalej postępował zaprzężony 12 siweuii 
końmi starożytny tryumfalny rydwan, na którym 
można było widzieć posąg Woltera spoczywają-f1 
ftpan w r.nfif.nwip rui In-zn óminrt.p.lnmn.‘‘
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cego w półleżącej postawie na łożu śmiertelnśm.
Po obu stronach postępowali ludzie w stroju 
kapłanów Apolina, oraz śpiewaczki i baletniczki 'as 
z opery, przedstawiające grono muz, których licz . 
z powodu uroczystości pięćkroć pomnożono. Daléj æ ® 
niesiono statuę z wosku, przedstawiającą Woltera 
siedzącego na fotelu, a nakoniee postępowali 
członkowie rady municypalnej, uczeni, artyści*0"11 
i t. d. Kilka oddziałów piechoty i jazdy zarajg 
kało pochód, a żołnierze nieśli rodzaj chorągiewek 
z cytatami z dzieł Woltera.

Na jednym z balkonów oczekiwał p. Vilette 
z małżonką swoją na kroczący pompatycznie po- 
chód; pani Vilette złożyła na głowie woskowego 
posągu wieniec, a śpiewaczki i baletniczki zaczęły 
śpiewać hymn na tę uroczystość ułożony.

Od samego rana kropił straszny zawsze dla 
Paryżan drobny deszczyk, który nagle zamień 
się w straszną ulewę. Przez pewien czas pochód 
postępował naprzód, ' ale zwolna jeden „starożytni 
poeta“ po drugim i jeden kapłan Apolina f1-1 
drugim zaczął dezertować z szeregu, muzy w h- 
ciuchném ubraniu do ostatniej nitki przemoczone, 
chroniły się skwapliwie pod parasole ciekawyct 
widzów, a gdy w końcu rozmokłe posągi Wol‘ ' 
tera smutnie pospuszczały głowy, pierzchaj 
wszystko w nieładzie, zostawiając wosk i p®P$ 
na ulicy, walające się w błocie.

Tak się skończyła pierwsza uroczystość Woh 
teryańska przed 87 laty. Program na dzień/ 
trzójszy jest następujący. Uroczystość rozpoczfl'* 
się' w pół do drugiej w teatrze de la Gaita. 
mowie zagajającej przez Spullera będzie miał p 
Emil Deschanel wykład ; następnie wygłoszeń 
będzie Oda do Woltera napisana przez Teodo18 
Banville, a mowa Wiktora Hugo zakończy P°”

‘ siedzenie. Komitet, który się zajął wznieć 
niern pomnika dla Woltera, postanowił urocz/ 
stość odsłonięcia tegoż pomnika przedsięwWc 
w cyrku amerykańskim, gdyż rząd wszelkich P®' 6) 
blicznych objawów zakazał. W tymże cyu® e 
miał przedwczoraj deputowany Spuller wytW I; 
o „braterstwie,“ z którego dochód przeznaczo®9 
na korzyść nieszczęśliwych z ulicy Bérang/j 
Gambetta przewodniczył temu zebraniu i p°wie' 
dział na końcu mowę, w której wyraził nadziw 
że zbliży się chwila zlania się wszystkich stroń' 
nictw francuskich w jedno stronnictwo republ1' 
kańskie. Zwracając się do obecnych pań wzyffa‘
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aby użyły wszelkiego wpływu swego, celem 
fspieszenia tej chwili. W XV wieku jedna 
¡„•¡ca uratowała Fr.mcyą (-były słowa Garn
ij) niechże i dzisiaj przyczynią się kobiety 
przywrócenia Francyi pokoju. Jestto niego

dni dziełem stronniczém, mówił dalej eksdy- 
tor, wytwarzać jakieś przeciwieństwo, i sprze- 
|Ości wynajdywać między Joanną d’Arc a Wol
em, gdyż są to rzeczywiście dwie narodowe 
tacie, które się bynajmniej nie wykluczają. 
,ffca kończy temi słowy świadczącemi, jaksze- 
iein jest jego serce: jestem szczerym wiel
bieni Joanny d’Arc, córy uaszój drogiej Lo- 
rjDgii a niemniej czcicielem Woltera. Aby 

“(i małą próbkę, jakim patryotą był Wolter 
a bardzo zasługuje na cześć Gambetty, wy
wozy przytoczyć następujące wyjątki z jego 
jjw: „Nie długo umrę a j es z cz e na ło- 

śmiertelnćm złorzeczyć będę
(ancy i, temu krajowi małp i tygrysów, w 
irym głupstwo (folie) mój matki światło 
¡eiine ujrzeć mi kazało.“ (List z dnia 7 sier- 
ja 1766 roku do d’Alemberta). Jak można 
-ić takiego człowieka i wzdychać do Lota- 
ngii ! „Pruski mundur powinien tylko na to 
Bżyć, aby Francuzi przed nim padali na ko
pa“ (list z maja 1773 r. do Fryderyka 11). 
¡takim potworem łączy pan Gambetta dziewicę 
lieańską? Czyż to nie ohydnie.

Wczoraj toczyły się w senacie obrady nad 
fojektem ministra finansów p. Say, który żąda 
jpuszczenia nowéj trzyproceutowó), amortyzują- 
j się renty, przeznaczonej na wykupienie kolei 
iaznyclr z rąk prywatnych i to w sumie przeszło 
)0 milionów. Senator Chesnelong z prawicy 
tzemawiał przeciwko projektowi i żądał, aby go 
iroczono. Minister Say bronił swego wniosku 
oświadczył, że położenie Francyi pod względem 
nausowym jest wielce zadowalniające, że budżet 
r. b. nie wykazuje żadnych niedoborów, a bud- 

it na rok przyszły zapowiada nawet przewyżkę 
«kodów. Po przemówieuiu ministra odrzucono 
niosek prawicy 161 głosami przeciw 99 głosom, 
izyjęto pojedyńcze paragrafy projektu i posta- 
owiono przystąpić do drugiego czytania. — 

Izbie deputowanych inierpelował Bouchet mi- 
istra spraw zagranicznych, zapytując go, czy 
lądowi wiadomo, że pewna liczba poddanych 
lancuskich, zamieszkałych w Venezueli, a będą- 
ch wierzycielami tamtejszego rządu, nie otrzy- 
iała nie tylko swój należytości, ale nadto spo- 
¡ewierauą została. Minister przyznał, że fakta 
[ymienione przez p. Bouchet są prawdziwe i że 
tego powodu konsul francuski udał się do 

ządu w Venezueli ze ściśle zdefiuiowaueini 
izedstawieniami, o których rezultacie rząd Izby
iwiadomić nie omieszka.

Przy posągu Joanny d’Arc stoi dzisiaj i stać 
¡ęłzie jutro konstabler miejski, mający nie po- 
itolić na składanie wieńców u stóp posągu; po- 
ąg ten stoi na placu piramid. Do jakich kon- 
¡¡kwencyi dochodzi obecny rząd fraucuzki ! Po
nieważ ze względu na ohydne pisma Woltera nie 
może pozwolić na publiczną na cześć jego demon- 
¡tracyą, dla tego nie pozwala oddać czci Orleań- 
iiéj dziewicy, będącej przedmiotem uwielbienia 
«lego narodu. Dalej jeszcze idą niektórzy me
nie i rady gminne francuzkic, gdyż zakazują 
¡»blicznych procesyi na dzień Wniebowstąpienia 
fańskiego, jak to znowu świeżo uczynił mer 
i Oran, w Algieryi. Piękny to przykład dla al
askich mahometan ¡Dziennik Poznański, 

zresztą na poniedziałkowe nasze wezwanie 
ie odpowiedział, twierdzi, że to słuszna kara na 
atolików francuzkich, którzy procesyi kościelnych 
adużywają jako demonstracyi przeciwko in- 
«viercom i liberalnym. Widać, że Dziennik 
Bynajmniej we Francyi chodzi na proeesye 
przypatruje się, co tam katolicy robią. Cie- 

twiśiny, coby tóż Dziennik powiedział, gdy- 
i policya, albo rada miejska w Poznaniu zaka
ła nam procesyi Bożego Ciała, podając jako 
“wód, że katolicy nadużywają jój jako demonstra- 
fi przeciwko liberałom, lub innowiercom. Czy
•nie kołowacizna?

Kongres pocztowy postanowił się na rok 
wyszły zebrać w Lizbonie.

Midhad basza przybył tu i zabawi dni 
ilka.

WŁOCHY.
* Rzym, 28 maja. Telegramy, jakie po
zy J. E. sekretarzem stanu a kanclerzem nie- 
ikim z powodu zamachu na życie cesarza 
ifełma wymienione zostały, brzmią jak na- 
ije:
1. Kardynał sekretarz stanu do kanclerza,
13 maja:

„Jego Świątobliwość głęboko zasmucony
Inym zamachem, wymierzonym na życie ce- 
a Niemiec, polecił mi prosić W. książęcej M., 
dostojnemu monarsze wyrazić zechciał szczere 
iłczucie, jakie Ojciec święty czuje z powodu 

wypadku, i serdeczne życzenie, że cesarz
nął niebezpieczeństwa.“
2. Książę kanclerz do kardynała Franchi, 
drichsruh, 14 maja:
„En remerciant Votre Eminence du télé- 

urne qu’Elle a bien voulu m’adresser, je 
upresse deiS’informer que j’en ai porté lecon- 
1 immédiatement à la connaissance de Sa 
•sté l’Empereur.“
(„Dziękując za telegram, który Wasza Emi- 

!ya do mnie wystosować raczyłeś, pospieszam 
awiadomić, że bezzwłocznie doniosłem o treści 
cesarzowi.“)
3- Książę kanclerz do kardynała Franchi, 

drichsruh, 15 maja :

„Po zasiągnięciu rozkazów cesarza dopełniam 
miłego obowiązku, prosząc uprzejmie Waszę Emi
nencją, abyś raczył wyrazić Jego Świątobliwości 
szczere podziękowanie za okazane cesarzowi 
z powodu zamachu z dnia 11 maja współ
czucie.“

Tak brzmienie powyższych telegramów po- 
daje Post, zamieszczając pierwszy i trzeci w nie
mieckim, drugi we francuskim tekście.

Ciszę ogólną przerwał przed paroma dniami 
śmieszny meeting ligi pokojowej w Medyolanie. 
Wśród uścisków braterskich ogłaszano teorye ory
ginalne, jak np., że odebranie nawet siłą zbrojną 
Austryi Trydentu i Tryestu nie byłoby aktem 
wojennym, ale tylko przywróceniem do równo
wagi szali sprawiedliwości, a walka z Kościołem 
„największym, najstraszniejszym tyranem“ jest 
obowiązkiem każdego cywilizowanego człowieka. 
Fanatyzm tak zaślepia, że profesor Filopanti, 
uczony zresztą człowiek, nie wstydził się publi
cznie przyznawać do tego rodzaju teoryi i w nie
nawiści do Rzymu szukać dla siebie oklasków 
ulicznego zbiegowiska. Margrabia Pepoli, który 
prezydował zgromadzeniu, niegdyś wielki czło
wiek a dzisiaj malkontent polityczny, zapomniał 
był widocznie o swój przeszłości konspiratorskiój, 
gdy urządzał bandy rozbójnicze dla niepokojenia 
państwa kościelnego, a potem publicznie chwalił 
się w parlamencie florenckim, że bez tój skute
cznej pomocy Romania nie byłaby nigdy po
wstała przeciw władzy papiezklój. Tacy ludzie 
chcą dzisiaj już nie Włochy, ale świat cały odra
dzać. Zresztą prezydująoy widział się zmuszony 
zamknąć posiedzenie, bo rozprawy miłośników po
koju przybrały w końcu charakter jeżeli uie wo- 
jennój wyprawy, to burdy karczemnej.

Jako odpowiedź na rozsiewane wieści, że Pa
pież choruje i nie może znieść zamknięcia w Wa
tykanie, można odpowiedzieć faktami. W środę 
przyjmował nadzwyczajnego posła tureckiego, 
w czwartek dawał amlyencyą deputacyi angiel
skiej, w niedzielę konsekrował na Biskupa w ka
plicy Sykstyńskiej kardynała Borromeo, w ponie
działek około 500 osób miało publiczne posłu
chanie, we wtorek margr. Gabriac uroczyście 
składał swe listy wierzytelne. Niemal więc co- 
dzień Leon XIII ukazuje się publicznie, acodzień 
bez wyjątku widuje wielką liczbę osób. Nikt nie 
zauważył u niego ani upadku sił, ani tóż słyszał 
skargi z ust jego na zdrowie: wszystkie więc 
wiadomośoi dzienników liberalnych mają swe źró
dło w imaginacyi, a zaprawione żółcią zawiedzio
nych nadziei. Za to wszyscy wiedzą, że Leon 
XIII ma blisko lat 70, że przez 30 lat bawiąc 
poza Rzymem dla dokładniejszego obeznania się 
z interesami Kościoła, tak różnorodnemi w tych 
czasach ogólnego prześladowania, z nadzwyczaj
nym zapałem i gorliwością pracuje, studyuje, de
cyduje. I to wiadomo, że przed północą spać się 
nie kładzie, a o 5 zrana regularnie wstaje. I to 
jeszcze wiadomo, że przez te 17 godzin dnia dłu
giego zaledwie pozwala sobie dwie godziny wy
poczynku i rozrywki. — To są prawdziwe wia
domości z Watykanu. Nie zabija Watykan, ale 
obowiązki powołania z taką podniosłością ducha 
przyjętego i spełnianego. Ale gdyby nawet za
bijało więzienie, to Leon XIII tego więzienia nie 
opuści: kładąc na głowę tyarę wiedział, że czę
ściej dawała ona palmę męczeńską, niżeli pochód 
tryumfalny.

TELEGRAMY.
Berlin, 30 maja. Pruskie korwety, „król 

Wilhelm“ i „Wielki elektor“ wypłynęły wczoraj 
wieczorem z portu Wilhelmshafen ku Plymouth. 
Za niemi uda się awizo „Falke.“ Z Ply 
rnouth uda się eskadra ta prawdopodobnie do 
Gibraltaru.

Lodyn, 29 maja. Earl Rüssel umarł 
wczoraj przed 11 go iziną w nocy. — Według 
telegramu z Portoriko rozbiła się łódź transpor
towa „Tasmanian“ pod Ponce (Portoriko); okręty 
udały się na miejsce w celu niesienia pomocy 
rozbitej lodzi. — Następca tronu niemieckiego 
był obecnym wraz z księciem Cambrige na prze
glądzie wojsk pod Aldershot.

Rzym, 28 maja. Ambasador niemiecki 
wręczył dziś królowi Humbertowi oznaki orderu 
orła czarnego, jaki cesarz Wilhelm nadał temuż 
królowi z powodu jego wstąpienia na tron.

Nowy Jork, 29 maja. Jeneralny pocz- 
mistrz Key wystósował do stanów południowych 
pismo, w któróm oświadcza, iż rezołucya Poltera 
jest faktycznie tylko odnowieniem obietnicy, da
nej w roku 1871 przez stronnictwo demokraty
czne stanom północnym a dotyczącej wspomaga
nia przeż toż stronnictwo południa; w piśmie 
tóm konstatuje dalej Key, że stronnictwo zmie
rzające do obalenia prezydenta Hayesa mogłoby 
jedynie przeprowadzić swe cele za cenę krwawej 
wojny domowej,' i wypowiada nadzieję, że kiero
wnicy ruchu tego nie znajdą na południu popar
cia, na które tyle liczą.

Kirysr miejscowy i prowincjonalny.
* Doniesienia urzędowe. Król dozwolił przywdziać 

jenerałowi piechoty v. G o e b o n, dowodzącemu naczelnie 
VIII korpusem armii, łańcuch do królewsko-hiszpańskiego 
orderu Karola III, nadanego mu przez króla hiszpańskiego.

* Przypominamy szanownej publiczności, iż w przy
szłą niedzielę (dnia 2 czerwca) odbędzie się w parku Wi- 
ktoryi zabawa lotnia połączona z grą fantową tutejszego 
Stowarzyszenia Drukarzy Polskich. Spodziewać się należy 
iż życzliwa temu stowarzyszeniu publiczność licznie się 
na nią zbierze.

Wawelu:w Katedrze na 
fen. Ks. Kulesza z pa- 
Ogółcm wpłynęło dotąd

* Na pomnik Piusa IX.
Z przeniesienia 1862 marek 94 
rafii Gozdowskiej 5 marek. —
1867 marek 94 fen.

* Na odbudowanie kościoła w Sulmierzycach. Z prze
niesienia 630 marek 85 fn. Ks. Fórmanowiez z Grodziska 
3 m. — Ks. Kaczmarok z Ociąża 5 m. 50 fen. — Ksiądz

Sobeski z Słupów z pa
luszkowa 6 m. — Ks. 
— Ks. Obst z Pota- 
Kamicńca składki 92

Ehaust z Zernik 3 in. — Ks. Jul 
rafianami 24 m. — Ks. Łowiński z 
Kulesza z parafii Gozdowskiej 6 ni. 
rzycy 5 m. — Ks Krzyżanowski z 
m. 11 fen., i to z Ujazdu i Lechowa 19 m. 30 fen., z Ka
mieńca 19 m. 85 fen., z Kowalowa 6 m. 60 fen,, z Ujazdku 
4 m. 5 fen., z Karczewa 21 in. 14 f n., z Cykowa 8mrk.
25 fen., z Cykówka 3 m. 20 fon., z Hub Cykowskiili 2 in.
7 fen., z Sopienka 7 mrk. 65 fen. — Ks. dziokan Krępee 
od siobie 2 m.. od parafian 8 m. — Ks. Bielawski z Ple
szewa 20 marek (cech szewski 15 m., p. J. Kulasiewioz 
3 m., ob. Dyonizy Jankowski 2 m.). — Ogółem wpłynęło 
dotąd 801 mrk. 46 fen.

* Na pogorzelców sulmierzyckich. Z przeniesienia 
727 mrk. 48 fon. Ks. Jul. Sobeski z Slupów 6 ni. — Ks.
B. Ecbaust z Zernik 3 mrk. — Ks. Kaczmarek z Ociąża 
6 m. - - Ks. Fórmanowiez z Grodziska 3 m. — Ks. Krzy- 
żagórki z Kamiońca sklakki 7 mrk. 89 fen. — Ks. Biela
wski z Pieszowa 19 in. 27 fen. — Ks. Toiowiński z Siodloc 
1 m. 50 fen. — Ks. Obst z Poturzycy 6 m. 13 fon. —
Ks. Kulesza z Gozdowa 15 marek. •— Ogółom wpłynęło 
dotąd 795 marek 47 fen.

* Dla wygnanych księży na Sybirze nadesłał ksiądz 
Ecbaust z Zernik 3 marki. — Ks. Tołowiuski z Siedlca 
1 m. 50 fon.

* Synod protestancki W. Księstwa Poznańskiego 
ukończył już swo obrady. Uchwały, na nich zapadłe, wy
kazały, żo większość synodu złożoną była z wierzących 
p rotestautów. Po ukończeniu, zebrali się członkowie sy
nodu w zeszły wtorek w liotclu Myliusa na wspólną ucztę, 
w której prócz naczolnogo prezesa wzięło jcszczo udział 
około 60 członków. Wznoszono, jak zwyklo różno toasty: 
pierwszy na podziękowanie prozesowi synodu, wyższemu 
radzcy rojencyjnemu p. Massenbach. Inny superintendent 
wzniósł kielich na zdrowie świeckich członków synodu, 
których współudziału w rozprawach nad sprawami ducho- 
wnemi pastorowie się piorwiastkowo obawiali, locz teraz 
się przekonali, żo żywioł świecki w przeważnej liczbie tak 
dobrze jest kościelno usposobiony, jak duchowieństwo pro
testanckie. W odpowiedzi na tę przemowę odezwał się 
p. naczelny prozos, żo i świeccy członkowie niebyli wolni 
od pewnej obawy przed przystąpieniom do obrad nad spra
wami im mniój lub więcej obcemi. Jcżoli zaś członkowie 
świeccy cośkolwiek w synodzie zdziałali, to zawdzięczają 
oni to pobłażliwości duchownych, zdrowie których wznosi.
— Podczas uczty zbierano trzy składki i to: na ubogich 
a godnych Wsparcia biednych gimnazyastów, którzy się 
chcą teologii poświęcić, na zakład dyakonisok, trzecią na 
protostanckio stowarzyszenie kobiet. Składki to przynio
sły ogółom 600 marek.

* Aresztowano: Pomocnika balwierskiego, który 
skandalicznio występował u swego chlebodawcy, mieszka
jącego przy ulicy Szerokiej i odgrażał się, że żonę jego 
zbijo. Przy aresztowaniu stawiał opór czynny urzędnikom 
policyjnym. Uwięziono również i krawca, który usiłował 
go uwolnić. — Aresztowano prócz tego mularza, któiy 
na Starym Rynku konstablora obraził, i wyrobnika, który 
na W. Garbarach rzucał kamieniami na ludzi.

* Siódma deputacya krymi naina skazała w ten wto
rek niezamężną 18-letnią Joannę Wilhelminę Henryettę 
R a g 1 i n za obrazę majestatu na 9-miesięczne więzienie. 
Miała ona po zamachu na cesarza w dniu 11 bm. wyrzec 
pod Lipami: „Schade, dass er nich getroffen hat‘‘ (Szko
da, żo chybił). Zachowanie się oskarżonej w terminie 
audyencyjnym było bardzo bezczelne. Po ogłoszeniu wy
roku załamała ręce i przeklinała gestami i słowami 
sędziów.

V Młyn w Głównie pod Poznaniem, zwany „Carls- 
brurtii“ wraz z należącymi do niego gruntami nabył w ter
minie subhastacyjnym d. 28 bm. handlarz koni G. F r i e d- 
mann z Poznania za 18,000 m.

* Deputowanymi na Walne Zebranie głównego to
warzystwa nowego Ziemstwa wybrano tu onogdaj z po
wiatów poznańskiego, obornickiego i śremskiego panów 
Turno z Obiezierza iGrassmana z Koninka; na 
deputowanych zaś towarzystw rocznych pp. L u t k er 
Karśnickiego z Mchów. Polacy, jakkolwiek w zna
cznej byli wrększości, głosowali i na kandydatów niemie 
ckick. Nie wiemy, czy w podobnym przypadku i Niemcy 
by nas uwzględnili. — Przy podobnych wyborach, odby
tych w Kościanie, z powiatów bukowskiego, kościańskiego 
i babimostskiego przeszli na deputowanych sami Polacy 
i to : pp. hr. Karol Mielżyński z Chobionie, lir. Ste
fan Żółtowski z Głuchowa, Stefan C Ji ł a p o w s k i 
z Bonikowa i Kazimierz Chłapowski z Kopaszowa. — 
Również j w Szamotułach wybrano z powiatów szamotul
skiego, międzychodzkiego, czarnkowskiogo i chodzieskiego 
wyłącznie Polaków, i to : pp. J a r o cli o w s’k i o g o z M. 
Sokolnik, Żółtowskiego z Zajączkowa, Koś ciel
aki ego z Smiłowa i hr. Stefana Kwilockiogo 
z Dobrojowa.

* Gorszące zajście pomiędzy powiatowym inspekto
rem szkolnym a nauczycielom w jednym z północnych po
wiatów naszego Księstwa, o któróm już w kilku słowach i 
donosiliśmy, wydarzyło się podług otrzymanych przez nas i 
bliższych wiadomości, w Sadkach w powiecie wyrzyskim 
dnia 23 b. m. pomiędzy inspektorom powiatowym drom 
Nagei z Nakla a tamtejszym nauczycielem p. D z i ę- i 
gielews kim. Po czyjej stronie była wina, kto roz- i 
począi bójkę na pięścio, to wyjaśni śledztwo, które, jok , 
się spodziewać należy, wytoczonóm być musi. Po odbyciu 
tej kampanii, udał się p. inspektor, jak nam donoszą, do 
karczmy, kazał zwołać dozór szkolny i szkołę zamknąć, 
wyrażając się o smutnem zajściu z nauczycielem do soł
tysa Płaczka: „Es ist mcin Gliick, dass ich ihn bemoistert 
habe“ (Szczęście moje, żem go pokonał). Znaki walki 
były widoczne na twarzach obu zapaśników. — Przeciwko 
zamknięciu szkoły protestowała gmina do król, rojencyi 
w Bydgoszczy, wyrażając się o swym nauczycielu, że jest 
doskonałym w swym fachu.

* 0 skazaniu rzekomo niewinnego na dożywotnie 
więzienie, donoszą do P o s e n o r Z t g. jak następuje: 
Dnia 26 października 1870 r. zastrzelony został w po
bliżu Kaźmierza pod Szamotułami towarzysz sztuki dru
karskiej P. przez człowieka, z którym cały dzień podró
żował. Jako sprawcę togo morderstwa skazano na całe 
życie do więzienia balwierza B., który tóż w trzech wy
rokach przyznał się z wszelkiemi szczegółami do popeł
nienia tej zbrodni i przez licznych świadków rekognesko- 
wany był jako towarzysz podróży zamordowanego. Już 
w czasis śledztwa podejrzywano niejakiegoś St., że i on 
miał udział w tój zbrodni, ponieważ przy uwięioniu go 
za inną zbrodnią, znaleziono przy nim książkę wędrowną 
zamordowanego. Sledzwo jednakże przeciwko St nie do
prowadziło do żadnego rezultatu. Teraz po upływie bli
sko 8 lat, ów St., skazany za morderstwo połączone z ra
bunkiem, na śmierć a ułaskawiony na dożywotnio więzie
nie w domu karnym, zeznaje, żo to on zastrzelił owego 
drukarczyka a nie ten, który za zbrodnią tę pokutuje. 
Badania rozpoczęto natychmiast, złoczyńcę St. sprowa
dzono na miejsce czynu ; ażeby si? przekonać o wiarogo- 
dności jego zeznania. Tak, jak dziś sprawa stoi, nie°da 
się jeszcze osądzić, czy zeznanie zbrodniarza St. jost wia- 
rogodne, czy tylko zmyślone.

* Towarzystwo Naukowe dla Prus Zachodnich od
było w dniu 28 b. m. Walno Zebranie w Toruniu, na które 
szczupła tylko liczba członków, bo zaledwie dwudziestu i 
kilku przybyło. Przebieg posiedzenia opisuje Gazeta 
Toruńska jak następuje :

Posiedzenie zagaił o 12s/4 zpołudnia prezes Towa
rzystwa p. Ignacy Ły.skowski z Mileszew. Obecność 
zastępcy władzy policyjnej na Zebraniu Towarzystwa, 
które przecież nie zamierza wywierać wpływu na sprawy 
publiczno w rozumieniu prawnem, jakto zarząd kilkakro
tnie już w stosunkach z władzami dowodził, dałś preze
sowi powód, że zagajającą mowę swoję od wytknięcia togo 
wyjątkowego polcżonia naszego począł, to wyrażając prze
konanie, iż, $iio ustając z jednej strony w spokojnych pra
cach naszych, z drugiej zaś w dochodzeniu praw nam przy
należnych, zdołamy wreszcie wywalczyć sobie swobodę i 
tlsunąe kroki wyjątkowo do nas stosowano. Następnie 

oddal czość pamięci zmarłych członków Towarzystwa, któ
rych imiona i nekrologi wydany właśuio pierwszy Rocznik 
Towarzystwa podajo, a zgromadzeni ł iczność_ swoję w tój 
czci przez powstanie z miojsc zadokumentowali. W dal
szym wywodzie kreślił przewodniczący obraz czynności 
Towarzystwa, który wogóle nazywa pomyślnym. Prawda, 
żo praco w Wydziałach nie poszły z pierwotnym zapaleni 
i pilnością, z wyjątkiem Wydziału teologicznego, ,alo to 
nnało przypadkowo powody. I tak'przewodniczący w Wy
dziale przyrodniczo - lokarskim dr. Rydygier odbywał 
podróże i przez dłuższy czas bawił za granicą w celach 
naukowych. Wydział archeologiczno-historyczny zaś utra
cił przez śmiorć Zygmunta Działo w skiogo swego 
przowodniczącogo, któremu długa choroba i ku tej stronie 
czynnym być nie dozwalała. Zmieni się to teraz, gdy 
upadły przeszkody i nowo nastąpi ukonstytuowanie się. 
Wydział teologiczny natomiast miewał rogularnio co mie
siąc swoje posiedzenia i z gorliwóm zajęciom około spraw 
swej nauki chodził. Zarząd sam dokładał sumiennio sta
rannie do wypełniania swych obowiązków. Mówca podnosi 
szczególniej zasługi sokretarza dr. Ił ó ż y c k i o g o, który 
umiojętnio a pilnie zajął się uporządkowaniem zbiorów, 
szczególniej numizmatów i bibliotoki, a uszczuplając sobio 
czasu chętnio chwilo od zajęć lekarskich wolne dobru To
warzystwa poświęcał, pracując tak w muzeum, jak tóż za
łatwiając dość już obszorną korospondoncyą. Zarząd uznał, 
żo boz wynagrodzenia niepodobna sekrotarzowi urzędować 
i porozumiał się co do tegoż z dr. Różyckim. Finansowa 
strona Towarzystwa jost w jak najlepszym porządku i do
zwala patrzoć spokojnie w przyszłość, która — dzięki 
usilnym staraniom kasyera p. Sczaniockiogo — ijco 
się finansów tyczy nie narazi Towarzystwa na szwank lub
rozbicie. Prezc- rrzed?ł'nTvi? zgromadzonym piorwszy 
Bocznik To . c >, i y, c ■■ i. ■. „ g o i • u
co tylko w dru . ■ , un f !-o je.
trzech tablic li; - ■ :• ustpi ; ’ i, 1 " , •
Ossowskiog • itograe1 • ■•'.„
śmiounego zohoi i: i ca <z
dojściu tablic, Ił- '¡Tędzy • złonków rozc iany.'
Fundusz na wyd; wn wo Ił o 
z dobrowolnyili . la c .ii, 
pokryje się zape- 
Rocznika, a tak . '..¡a głói 
szoną. Dalój przedstawią prezes nowych członków, którzy 
się w liczbie 27 m • :-.gł')S’k /T'". ¡-.c lóż
zaraz zgromadzonio orzekło. Mówca kończy wskazaniem 
na potrzebę łączenia naszej pracy materyalnój z moralną 
i naukową karci usuwających się i stojących na uboczu, 
których niestoty w ostatnim czasie liczba u nas wzrosła, 
wytyka i nagania brak udziału w zebraniach, gdzie na 
wymianie zdań i myśli rzecz polega i lepszą pociesza 
przyszłością. Następnie poszczególni członkowie zarządu 
dają sprawodania spocyalne.

* Z Brodnickiego. Pożar, burzo i grady w osta
tnim czasie wyrządziły w tutejszej okolicy znaczne spu
stoszenia — 19 t. m. w nocy wo wsi Miesiączkowie po
żar zamienił w perzynę 16 zabudowań, przyczóm jedno 
dziewczę utraciło życie a kilka familii całe swojo mionie. 
Przed rokiem w tej samej wsi spaliło się 14 zabudowań, 
a mimo to nie wszyscy jeszcze byli zabozpieezeni, dla 
tego wielkie ponieśli straty. Tego samego dnia po po
łudniu przeszła po nad okolicą naszą wielka burza połą
czona z gradem dochodzącym wielkiego orzecha -włoskie
go, dla togo w wielu miejscach zbiła zboża do szczętu, 
powybijała okna i pozrywała dachy. Najbardziej ucierpieć 
miały majątki: Opalenica, Koziróg i dobra Komorowo, 
dwa folwarki do ostatniego majątku nalożące-tak są znisz
czone, że ledwie poznać można co było na polach, gdzie 
przedtem piękne stały zboża. Straty są wielkie i tem 
dotkliwsze, że poszkodowani nisko byli asekurowani. _ 
Tyfus i u nas peryodycznio się objawia, locz przebieg 
choroby tej dotąd jest łagodny i śmiertelność bardzo nie-

(G a z. T o r.).
* W Krakowie bawi obecnie znany przyjaciel Pol- 

tłumacz Mickiewicza ks. Wacław S z t u 1 c, proboszcz
infułat Kapituły wyszehradzkiej w Pradze, wybrany przez 
wydział filozoficzny na członka krakowskiej Akademii 
Umiejętności.

v Z nakazu sądu w Krakowie policya lwowska od
była w niedzielę rano, jak donosi Gaz. Lwowska, re- ■ 
wizyą w pomieszkaniach pp. Agatona Gillera, X. Emila 
Sicniewicza z Chełmskiej dyecozyi, Ksawerego Martyno- 
wskiego, Karola Widmana i dra Tadeusza Zulińskiego, a, 
jak donosi Gaz. Narodowa, nic podejrzanego niezna- 
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z,aKiad naukowy w Dublanach przeszedł na fundusz kra
jowy, Wydział krajowy, uznając potrzebę wzniesienia ka
plicy, uzupełnił odpowiednią kwotą fundusz potrzebny na 
budowę. Tym tedy wspólnym usiłowaniom zawdzięczać 
będą Dublany piękną kaplicę. Na uroczystość wczorajszą 
wyjechał ze Lwowa JE. marszałek krajowy wraz z człon
kami Wydziału krajowego i reprezentantami galicyjskiego 
Towarzystwa agronomicznego. (Gaz. Lwów.)

* Neue Presse otrzymała telegram z Galicyi, po
dług którego zgorzały 26 bm. w Uściu (powiecie stani
sławowskim) 150 domów, dwie bóżnice i łazienki. 150 
rodzin znajduje się wskutek tej katastrofy pod gołem 
niobem bez chleba. Panuje tam wielka nędza. Podajemy 
wiadomość tę z zastrzeżeniem.

* Niestałość koryta Wisły zagraża Płockowi wielką 
niedogodnością. Prąd główny rzeki pod tem miastem 
trzymał się prawego brzegu, nadając Płockowi pozory 
portu handlowego. Wszelkie statki mogły wygodnie sta
wać przy samem wybrzeżu, a windy wprost z ich łona 
dobywały ładunek i składały go przy małym udziale siły 
ludzkiej na brzeg, lub nawet od razu na wozy. Ładowa
nie zboża na berlinki, dzięki bliskości rzeki, równie łatwo 
z wielką oszczędnością czasu i siły ludzkiej dotąd się od
bywało; rynny drewniane na stoku góry zbudowane, ze 
spichrzów stojących na górze sypały zboże do środka 
berlinek. Wszystkie te dogodności i korzyści dziś nikną; 
albowiem prąd rzeki zwrócił się pod brzeg lewy, przy 
wybrzeżu zaś, płockióm wystąpiły z wody biało ławy pia
szczysto a wśród nich mielizny tamujące żeglugę naj
mniejszym nawet łodziom. Ta nowa fantazya Wisły, je
żeli środki przeciw niej się nie przedsięwezmą, jeżeli 
skutki jej się utrwalą , odejmie Płockowi port dogodny, 
wpływając szkodliwie na stan ekonomiczny miasta i oko
licy, przez obniżenie ceny produktów wywozowych a po-



drożenie przywozowych. W tym stanie rzeczy, słusznie 
powiada Kor. Płocki, najważniejszą dla Płocka robotą 
publiczną, najpilniejsza i najżywotniejszą sprawą w chwili 
obecnej, byłoby przedsięwzięcie odpowiednich prac na 
Wiśle, celem zwrócenia prądu rzeki pod prawe wybrzeże. 
Wszelkie roboty zmierzające do upiększenia miasta, 
uprzyjemnienia i udogodnienia życia mieszkańcom po
winny nstąpić miejsca tym robotom, które miałyby na 
celu ratowanio zagrożonogo głównego warunku bytu 
miasta i zabezpieczyłyby okolicę od upadku® ceny jej 
produkcyi.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia Igo czerwca, 
Nikodema m. i Fortunata. Wschód słońca 
o godzinie 3 minut 45. Zachód o godzinie 8 minut 10.

Długość dnia 16 godzin 25 minut.
Wypadki historyczne. 1794 Poselstwa za

graniczne uznają radą najwyższą.J — 1809 Ucieczka Au- 
stryaków z Warszawy.

(W. S.) Od Krzywinia, 28 maja. (Polemika 
w pismach o „Te Deum“. — Lech.) W kwestyach bie
żących bez dyskusyi obyć się nie można, bo nie masz pe
wnie ani dwóch ludzi, zastanawiających się nad rzeczami, 
którzyby zgadzali się we wszystkich kwestyach. Dy- 
skusye takie są potrzebnemi nawet, bo wyświecają kwe- 
stye i sprawiają, że czytelnicy pisma więcej zastanawiają 
się nad tern, co czytają i nie przytakują słowu każdemu. 
Jeżeli jednak dyskusya ma wydać owoce dobre, potrzeba, 
aby ją prowadzono uczciwie, tj. nie podsuwano prze
ciwnikowi myśli, których tenże nie miał i aby nie potę
piano go z pozoru tylko, lecz aby starano się ocenić go 
podług stanowiska, z jakiego tenże zapatruje się na ja
kąś rzecz.

Ponieważ kwestya nabożeństwa dziękczynnego jest 
sprawą kościelną, powinni byli przeciwnicy zwalczać ją, 
jeśli thcieli to czynić, dowodami, branemi z praktyki i za
sad Kościoła. Inaczej sobie jednak postąpiły pisma nie
które. Mówię „niektóre“, bo były takie, które zgadzały 
się na zapatrywanie K u r y e r a. Inne znowu, nie zga
dzając się na nie, nie wypowiedziały wcale, czego chcą 
same i pokazały przez to, żo umiejąc krytykować często 
zręcznie, a nawet nieraz dowcipnie, choć nie zawsze słu
sznie, nie umieją wypowiedzieć swych żądań.

Pewnie najwięcej nieznajomości w całej tej sprawie 
pokazały redakcye Dziennika Pozn. i Lecha. 
Dziennik wystąpił przeciw dogmatowi o Opatrzności, 
jako mrzonce średniowiecznej, zapominając, lub nie chcąc 
uznać, że to nauka Kościoła. Bóg rządzi światem, a nie 
jakimś wymysłem średniowiecznym, lub ultramontańskim, 
może nie wie, że tego uczą się dzieci dotąd w katechi
zmie w rozdziale O stworzeniu świata i Opatrzności. Gdy
by reuaktor Dziennika znał z zasad wiary katolickiej 
tyle przynajmniej, co czytamy w „średnim“ katechizmie, 
używanym po szkołach elementarnych i najniższych gim- 
nazyalnych, jużby był wiedział, że wszystko, co się dzieje, 
dzieje się z woli, lub z dopuszczenia Bożego i nie obra
żałby uczuć katolickich swych czytelników i przeważnej 
części współro aków.

Podobnież i Lech, pismo literackie, poruszyło tę 
kwestyą w sposób dowodzący, że redaktor jego nie dosyć 
zna naukę ka olicką o Opatrzności i czwartem przykaza
niu. W numerze 21 w „telefenie“ umieszcza odpowiedź, 
przytoczoną już w Waszem piśmie.

Zanim redaktor Lecha napisał cały ten „frazes“, 
powjnienby był sobie przypomnieć, że nie ma legalniej- 
szej władzy na świecie nad tę, jaką mają rodzice nad 
dziećmi i że „rodzice zastępują dzieciom miejsce Boga“, 
jak się wyraża katechizm. A czyż dzieci muszą słuchać 
rodziców bezwzględnie? Zapewne, że nie; „nie wolno ich 
wtedy słuchać, gdy nakazują czynić coś takiego, czego 
Pan Póg zakazuje. Więcej trzeba słuchać Boga, niż lu
dzi.“ Podobnież jeśli monarcha, dany z woli Bożej, czy 
z dopuszczenia Boga, słowem z Opatrzności Bożej, naka
zuje czynić coś takiego, co katolik uważa za sprzeczne 
z prawem Bożem, katolik nie będzie wypełniał tego „pra
wa“, owszem będzie używał wszelkich środków godziwych, 
aby usunąć tęż ustawę

Zacytowanie katechizmu nie jest powagą dla Dzien
nika, dla którego dogmat katolicki jest mrzonką śre
dniowieczną, ale sądzę, że powinno powstrzymać redaktora 
Lecha, który nieraz dał dowód, że uznaję wiarę kato
licką za jedynie prawdziwą. Uczynił to nieraz i w L e- 
c h u, to też powinienby naprawić błąd popełniony, jak 
mniemam, z nierozwagi jedynie.

Zresztą wogóle radzićby można Lechowi, aby 
polemikę pozostawił pismom innym, zwłaszcza polity
cznym, a zajmował się i nadal, jak to czynił dotąd, spra
wami literackiemi. Na polach roligijnem i politycznem 
muszą być polemiki, które nieraz rozdrażniają umysły, 
choć nie serca ogółu; pisma literackie mogą dopełniać 
tego szczytnego zadania łączenia stronnictw.

Przytoczyliśmy dosłownie, co Dziennik Pozn. 
i L e c h przeciw dziękczynnemu nabożeństwu, rozporzą
dzonemu przez Kapitułę Poznańską, napisali. Ponieważ 
widoczną jest rzeczą, że wycieczki te przeciwko pismu 
naszemu podyktowała zła wola i niechęć, szukająca spo
sobności dokuczenia i zohydzenia przeciwnika, dla tego 
nie uważaliśmy za stosowne zpowodu tych wycieczek po
lemizować z temi pismami. Umieszczając niniejszą ko- 
respondencyą, dodajemy tylko, że widocznie Dzienni
kowi potrzeba od czasu do czasu czy to burmistrza 
rzymskiego, czy nabożeństwu za Wiktora Emanuela, czy 
wreszcie dziękczynnego nabożeństwa, aby pofolgować swej 
niechęci do naszego pisma. Znając tę taktykę i potrzebę 
spalenia kiedy niekiedy jakiego fajerwerku przed czytel
nikami, nie zwracamy na nie uwagi. (Red. K u r.)

(—) Z Kaliskiego, 28 maja. Stał się tu w tych 
dniach w administracyjno-rządowych sferach skandal, 
o który zresztą w systemacie moskiewskiej administracji 
bardzo nietrudno.

Gubernator kaliski Naboków, jedynie pokrewień
stwu z petersburgskim tegoż imienia dygnitarzem za
wdzięczający wysokie swe urzędowe stanowisko, już od 
samego początku urzędowania był nawet wśród swoich 
przedmiotem pośmiewiska z powodu nałogowego pijań
stwa i w ślad zatem idącego przytępienia władz umy
słowych, które zresztą nawet w wolnej jeszcze od upojeń 
młodości z pewnością nigdy nie odznaczały się zbyt 
szerokim i łatwym poglądem. — Ow dygmitarz tedy 
i naczelnik pogranicznej Wam gubernii jestto sobie głu- 
powaty, milczący zawszo człowiek o instynktach grubych, 
dzikich, prawdziwie moskiewskich. Dwa przykłady wy
starczą dla scharakteryzowania jego. Opowiadają tu 
o nim w Kaliszu dwa fakta. których przyzwoitość przy

toczyć nie pozwala, które jednakże wystarczają do skom
promitowania każdego zwykłego śmiertelnika w całej 
ucywilizowanej Europie, ale nie przeszkadzają wcale 
pełnić urzędu naczelnika gubernii pod rządem rosyjskim. 
Zresztą, cóż dziwnego, z Rosyi do Europy bardzo, bardzo 
jeszcze daleko. — Ow nieczuły na głos przyzwoitości 
publicznej dygnitarz był za to bardzo czułym na szmer 
szeleszczących rubli. W ostatnich czasach żydowscy 
lichwiarze na pół jawnie, bez ceremonii i sekretu pro
ponowali różnym osobistościom wyrobienie posad bur
mistrzowskich po miasteczkach za cenę kilkuset rubli, 
tu mniej, tam więcej, w miarę zamożności i większej 
liczby mieszczan. I to jeszcze uchodziło bezkarnie, choć 
przedajność handlującego posadami burmistrzów guber
natora była jawna. — Nareszcie niedawno, wbrew wy
raźnemu zakazowi prawa, gmina żydowska uzyskała po
zwolenie założenia drutów na słupach wokoło miasta, 
jak wieść niesie, za wynagrodzenie 6000 rubli. Jakie 
jest talmudyczne znaczenie samych drutów, wyjaśnić 
na razie nie umiem, dość, że szpecą wjazd do miasta, 
i są jednym z tysiącznych, drobnych i nic nioznaczących 
pojedyńczo, ale gdy je uważać będziemy razem, sta
nowiących pewną silę środków zewnętrznych, pod
trzymujących fanatyzm i zabobony żydowskie. — Za
ciąganie podobnych drutów przez prawo wyraźnie jest 
zakazanem.

O tym samym fakcie przekupstwa mówią dziś 
jawnie i głośno, nawet w kołach rosyjskich, podobno 
nawet w Kaliszu ukazać się miały jakiejś plakaty w mo
skiewskim języku i od Moskali pochodzące, opisujące 
całą awanturę. To podobno także stało się powodem, iż 
gubernator i naczelnik żandarmeryi gubernialnej puł
kownik Tyc zawezwani zostali telegraficznym rozkazem 
do Warszawy, dla tłómaczenia się.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Deotyma, której pierwsze wystąpienie na polu po- 
wieściopisarstwa w Tygodniku ¡Ilustrowanym 
zwróciło powszechną uwagę nadzwyczajną subtelnością 
analizy psychologicznej, p.sze obecnie nową powieść, 
z której początkowemi rozdziały autorka poufnie zazna
jomiła kilka osób. Powieść, nosząca miano Zwiercia
dlanej Tajemnicy, rozkłada na pierwiastki mrówczą 
i orlą pracę twórczego ducha, niestety! zbyt często wżyciu 
chodzącego pod ręce z nędzą i obłąkaniem. Rzecz dzieje 
się w Warszawie, na ubożnchnem poddaszu ulicy Mylnej. 
Nie mając prawa wyprzedzać pojawienia się utworu, który, 
o ile wiemy, drukowany będzie w Kronice rodzin
nej, nie możemy tu poddawać osnowy słyszanej już 
części. W każdym razie powiedzieć możemy, iż będzie to 
jedna z najpoetyczniejszych tegoczcsnych powieści.

(Gaz. Wars z.)

* Gwiazdy wyszedł nr. 22 i zawiera : Kilka uwag 
dla stowarzyszeń Matek chrześciańskich. — Zamek krzy
żaków w Malborgu (z ryciną).— Gospodarka rządu w Ge
newie (dokoń.) — Poczciwa dusza (Ciąg dalszy). — Roz
maitości (z ryciną). — Odpowiedzi redakcyi. — Kalen
darz. — Dodatek z wiadomościami ze świata i z naszych 
stron. — Ogłoszenia.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 31 maja 1878.

Zyto, (za 20 ccr.) — wypow. — ctr. cena wypOł 
—,— na wiosnę, kwiecień, kwiec.-maj. czerw,.-lipjt 
kwiecień-maj, czerwi'c-lipiec i lip.-sierpień — ,— mar.

Okowita, (z beczka) pr. 100 1. Tralles. Wypowie^ 
0,000 litr., cena wypowiedziana —,—, na maj 50» 
czerwiec 50,90 lip. 51.70, sierpień 52.50.

Okowita w miejscu (bez be zki) —.
Ceny targowe w Poznaniu

dnia 31 maja 1878. piękny | średni poślej
Pszenica . . . . 50 kilogr. 10 50 9 30 8 T,
Zyto.......................... - 6 60 6 35 6 20

1,Jęczmień .... - 7 60 6 60 6
Owies stary . . . » 7 40 6 30 6
Owies nowy . . . - — — — — —
Groch do gotowania - — — — —
Groch na paszę . . — — — — —
Kartofle .... - 1 50 1 40 1 34
Wyka.................... - — — — — —
Łubin żółty . . . - — — — — —
Łubin niebieski . . - — — — — _
Koniczyna czerwona — — — — —

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 31 maja 1878. (Kursa końcowe).
Pszenica słabo
maj-czerwiec 209,—
lipiec-sierpień 201,-

Zyto słabo
maj 134,50
maj-czerwiec 134,50
czerw ec-lipiec 134,50

Olej rzep, stałej
maj 63.80
wrzesień-paźdz. 61,80

Okowita słabo
w miejscu 53,10
maj-czerwiec 52,10
czerwiec-lipiec 52,10
sierp.-wrzesień 53.80

Owies
maj 132,50

Wypow. żyta 1350
Wypow. okow 130,000

Szczecin, dnia 31 maja
Pszenica stale
maj-czerwiec 203,50
czerw.-lipiec 203,50

Zyto stale
maj-czerwiec 132,—
czerw.-lip. 132,-

Owies
Wiosna f

Kapitały.
Galicyany . . . 108,- 
March.Pozn. akc. k. — 
Kol. Mind. akc. kol. ,— 
Pr. pożyczka państ. 92,50 
Pozn. listy z. . . 94,80 
Pozn. listy rent. . 95,50 
Austr. banknoty . 170,50 
Austr. renta złota 02,90 
Austr. losy 1860 .108,-; 
Włochy .... 73,60 
Amerykany . . . 99,25 
Rumuny .... 33,— 
Ros. banknoty , . 208,75 
Ros.-ang. pożyczka 81,50 
R >s losyprem.1860 150,75 
Pol. lik. 1. zast. . 56,10 
Kredyty .... 392,50 
Kolej państwowa .448,— 
Lombardy . . . 128,50 
Usposob. na końcu słabe.

1878. (Kursa końcowe.) 
Olej rzep, stale

Maj 63,-
Wrzes.paźdz. 61,-

Okowita bez pokupu
w miejscu 51,80
maj-czerwiec 51,30
czerwiec-lipiec 51,20
lipiec-sierpień 52,20

Petro’eum N
Jesień 11,75

Bajecznie tanio!
Jarosław Leititber w Poznaniu

nabył resztę nakładu i poleca:

KLECHDY, 
starożytne podania 

i powieści ludowe
zebrał i wydał

K. WJ. Wójcicki.

Wydanie drugie pomnożone, 
w dwóch tomach w 8ce razem 518 str. 

zamiast 6 marek
tylko 1,20 m., opr. 1,50 m.

W komisie księgarni J. K. 
Źupańskiego wyszła: (936)

j Na miesiąc czerwiec!
Wyszły i są do nabycia w redakcyi Wieńca i Pszczółki 

we I.wowie (923)

CZYTANIA CZERWCOWE
serya II. czyli czytauia o Boskiem Sercu P. Jezusa, 
na każdy dzień miesiąca czerwca nap ks. Celestyn Adam
ski, zak. OO. Karmalitów. Cena 60 fenygów. Czy
tania tej drugiej seryi obejmują około 200 str. druku i zawie
rają bardzo piękny a przystępny i praktyczny wykład Ewang. 
św. Jana od r. XIII. do XVII. Każdy pragnący głębiej zrozu
mieć słowa Pisma św. znajdzie w nich dużo duch, pokarmu. 
Tamże nabyć można czytania czerwcowe serya I. czyli 
gruntowny i jasny wykład nabożeństwa do Serca P. Jezusa. 
Napisał ks. St, Stojałowski. Cena 60 fen. Obie serye razem 
kosztują tylko 1 mrk. Znaczków pocztowych pruskich się 
nie przyjmuje; pieniądze najlepiej posłać przekazem._____-

ks. lic. Chotkowskiego
na pogrzebie ś. p.
Alfreda

Zawiszy Czarnego
cena 1 marka.

Wieleb. konfr. poleca ksią
żeczkę pod tyt. Dziatki 
Najśw. Sakramentu 
jako podarek dla dzieci, przy
stęp. do Iszój Komunii św., 
po 20 fen. z oprawą. (926)

Ks. Stryjakowski.

Wina czerwone z Bordeaux
wprost sprowadzone, z bardzo dobrego roku 1874, sprzedaje butelkę 
po 3, 4, 5, 6 i 8 zip., tuzinami kupując taniej, handel win burtowny

Antoniego Pfitznera
(634) Poznań, Stary rynek.

Wełna! Wełna!
Na czas jarmarku wełnianego przyjmujemy wełny w ko

mis. Upraszamy o wczesne zamówienie miejsca z poda
niem ilości centnarów. Namiot nasz stanie na placu 
Działowym, a z powodu Zielonych Świąt już od dnia 
7go czerwca wełna może być składaną. (900)

Ń. Kierski i Spółka
w Poznaniu.

W Starym rynku
XLV. SI

jest pomieszkanie parterowe w któ- 
rem dotąd ślusarnia jest prowa- 
wadzoną, natychmiast lub od Igo, 
lipca do wynajęcia (93f?b

Atlolf Asch.

do konfitur, agrestu, wi
śni, tuzin po 50 fenygów 
poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
(935) Stary rynek.

mające 18 stóp dług.) po 6 m.l 
9 stóp szerokości) i lepsze f

poleca (600)

S. Kantor owiczl
róg Starego rynku 

i Nowej ulicy Nr. 68.

Niniejszem pozwalamy sobie Szanowną Publiczność mia- T 
sta Obornik i okolicy uniżenie uwiadomić, że tu 
w miejscu otworzyliśmy (929)

Ilniiclel korzeni |
połączony T

z wszelkiemi gatunkami win i oberżą. T
Polecając to nasze przadsięwzięcie łaskawym względom, za- I T 
pewniamy rzetelną i skorą usługę przy nader przystępnych J 
cenach.

Z wysokim szacunkiem

# ŚWIĄTKOWSKI i SPÓŁKA. £
Oborniki w maju 1878.

cooooeooooooooooooooooo

BONA
Polka, wdowa po nauczycielu 
biegła w polskim i niemieckim 
języku, która obowiązki bony przez 
dłuższy czas w Księstwie i Kon
gresówce pełniła, posiadająca 
chlubne świadectwa, poszukuje 
miejsca od 1 lipca rb. Bliższa 
wiadomość w Eksp. Kuryera 
Poznańskiego. (928)

co

KAPELUSZE
pilśniowe, słomiane dla Panów, chłopców, jako też 
parasoliki i deszczochrony od najtaó. aż do najbardziej 
eleganckiego wyboru. Wiedeńskie i Oifenbacliskie 
towary skórzane, a mianowicie obfity skład przy- 
borów do podróży poleca po umiarkowanych 
cenach (570)

Walenty Russak
Stary Rynek No. 95/96.

a?O
30
CD

»os-o
o
PO

♦ 
♦ 
♦

♦¡♦i

Kucharza
nieżonatego, któryby umiał zająć 
się ogrodem, potrzebuje Z. (4. Ro
baków fr. (901)

o Marmur Kararyjski, ®
V piramidy, płyty, wezgłowia, księgi i V

C krzyże grobowe,0
0 W“ pomniki "WS 0
Q z szląskiego marmuru, piaskowca i granitu, w zapasie kilka- Pi 
t set sztuk w cenie ojd .10—600 marek poleca (940) V

§A. SCHLESINGEM
Q B. Loewenherz’a następca A
A Poznań, Bramkowa ulica nr. 14 A

przy Nowym Rynku. X
Obejrzeć lokale składu mego wolno także niekupującym.

W szkole rolniczej w Czernichowie pod Krakowem 
jest opróżnioną posada

profesora weterynaryi
od Igo lipca br. Pensya dla kawalera 400 rs. a nadto wolna 
staneya, usługa i kompletnie wolne utrzymanie. Obowiązkowych 
wykładów tygodniowo 12. Po za tym czasem wolność najzupeł
niejsza praktyki prywatnej. Dla żonatego 600 zlr. pensyi, wię
ksze wolne pomieszkanie, wolny opał i ogród warzywny.

Warunków i bliższych szczegółów,udzieli zgłaszającym się kan
dydatom llctlakcya Ziemianina w /Poznaniu. (933)

Króliki barany — lapins beliers
(premiowane medalem na wystawie lwowskiej) 

są do nabycia w majątku księcia Jerzego Czartoryskiego, samce 
i matki na rozpłodek sztuka od 6—10 zlr. w. a., opasowe na ku
chnią od 40—50 centów za sztukę. (916)

Łaskawe zamówienia u J. Mielnickiego w Więzownicy 
poczta Jarosław w Galicyi.

mF” ucznia 
do handlu korzeni 
wina i cygar wskaże 
miejsce

A. Cichowicz,

Osobliwszej rasy a zdatny d° 
rozpłodu (915)

buhaj
jest do nabycia- w Dom. Sif' 
tllec pod Kostrzynem. Zgłosze
nia aż do św. Jana przyjmuje 
ekonom A. Tomaszewski 
tamże. 

Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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